
Jo 149. Kraków, dnia 5 Lipca — Czwartek. Rok 1883.
Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r en u m e ra ta  wynosi:
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Na prowincji z przesyłką pocztową .
W Pańsrw'" Niemieekiem . ■ • •
W m i e j s c u ...................... ■ ■ „•
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgu,

Szwajcaryi, Tnrcyi i innych krajów
Pojedynczy numer kosztuje 1Q  centów, z przesWHj pocztową i s  oeniuw. 

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się ty lk o  za  c a ły  m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pienieżne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco  do Administraeyi Nowej Reformy w Krakowie. — IAsty reklamacyjne nieopieczę- 

tow ane  nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is m ó w  n a d s y ła n y c h  R ed a lccy a  n ie  z w ra c a .

A d res R e d a k c y i t A d m in istra e y i — U lica  Sw. .T an a  JVr 13.

N O W A P renum eratę  przyjmują
sa m ie jsc o w ą : Administracja „NOWEJ REF0BMYu i wszystkie urzędy pocztowe; 

m iejsco w ą : Administracja „NOWEJ Reformy", Księgarnia K. Bartoszewicza. Skład cygar 
F. Głrigara, Handel Nowakowskiej, Handel Kuklińskiego w hali Sukiennic, Handel J. Bajera przy 
ulicy Grodzkiej i Ludwińskiego w Rynku. — O głoSEenia (inseraty) przyjmuje Admini­
stracja za opłatą od miejsca wiersza drobuem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy 
następny raz po 5 cent. N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. O g ło sse n ia  d o  „ R e fo r m y "  (prospekta, eyrkularze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 ceut. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się n ap rzd d  nadesłać 
przekazem pocztowym. — O g ło sze n ia  i p ren u m era tę  przyjmują:W e  L w ow ie Ag. „No­
wej Reformy" w księgarni F. H. Richtera (Altenberga); — W  T a rn o w ie  handle: J. Delong- 
i Kamila Baum a; — W  R zeszo w ie  księgarnia J. A. Pellara ; — W  P rz e m y ślu  han­
del Leona Weissa i S p .; — W  T a rn o p o lu  księgarnia A. Królikowskiego ; — W  W ie d n iu  
pp. Ilaasenstein &Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo­
nachium i Norymberdze.) W  P a ry ż u  księgarnia Luiem burgska 3 rue des Grands Augustins.

Od Wydawnictwa.

Dla dogodności osób przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także i na dwa, trzy, 
pięć, sześć i siedm tygodni —  licząc, 
z przesyłką pocztową, po 50 centów ty­
godniowo.

K r a k ó w , 4 Upca.

Kiedyśmy przed dwoma dniami zamie­
szczali korespondencyą z Warszaw y o przy­
jęciu arcyks. Karola Ludwika w Willano- 
wie i o pobycie nuneyusza papieskiego Va- 
nutellego w Warszawie— przypomniała się 
nam inna scena, której świadkiem lat temu 
dwieście był ten sam Willanów. Na tronie 
polskim siedział król, co tylko własną dziel­
nością dostąpił najwyższego w wolnym 
narodzie dostojeństwa, a zanim czoło o- 
zdobił królewską koroną, miał’ je dawno 
ozdobione wawrzynem wojennej zasługi i 
chwały. Dnia 5 sierpnia 1683 przed kró­
lem tym klęczał w Willanowie nuneyusz 
papieski Palkmcini wołając: K r ó l u !  r a ­
t u j  c h r z e ś c i a ń s t w o !  — i poseł au- 
stryacki W ilczek: K r ó l u !  r a t u j W i e- 
d e ń ! Usłuchał próśb tych Sobieski i nie 
minęło sześć tygodni, a chrześciaństwo 
było uratowane, Wiedeń był oswobodzo­
ny. Obowiązku naszego dopełniliśmy cał­
kowicie — danego słowa dotrzymali, jak 
na rycerski przystało naród.

Po dwustu latach — jakże zmienione 
położenie! Z koronacyi cara „Wszech Ro- 
syi‘% uzurpującego tytuł króla Polski — 
wraca na Warszawę książę domu austrya- 
ckiego, wraca wkrótce po nim nuneyusz 
papieski. Zamieszkali w Warszawie obywa­
tele państwa austryackiego — Polacy — 
witają serdecznem słowem arcyksięcia au- 
stryaekiego, fa policy a rosyjska wietrzy w 
item bunty jakieś i demonstracye i zapi­
suje skrzętnie nazw iska tych, co w przy­
jęciu tern brali udział. Arcyksiążę zwiedza 
Willanów, a przydzielony do służby przy 
nim generał rosyjski Czertków z całą ener­
gią stara się o to, ażeby przyjęcie było 
możliwie jak najcichsze... Czyż to potrze­
buje komentarzy?

Nuneyusz papieski w powrocie z koro­
nacyi cara, — a było to wkrótce po za­
warciu ugody między Watykanem a Pe­
tersburgiem — zatrzymuje się w W ar­
szawie. Powracającego z celebry w kate 
drze św. Jana witają tłumy ludu okrzy­
kiem: R a t u j  U n i t ó w !  n i e  o p u s z ­
c z a j  U n i t ó w !  — a kiedy w ieczorem od­
jeżdżał i z wagonu kolejowego błogosławił 
ludowi — pochyliły się przed nim głowy, 
jak niegdyś przed Sobieskim pochyliła się 
głowa nuncynsza, a z tysięcy piersi pol­

skich dobył się znowu okrzyk: r a t u j  
U n i t ó w !  — jak niegdyś nuneyusz pa­
pieski wołał do Jana III: r a t u j  c h r z e ­
ś c i a ń s t w o !

Ratuj Unitów! Od lat już dziesięciu od­
zywa się ten głos do świata chrześciań- 
skiego cywilizowanego, a odzywa się na­
daremnie ! Wiek dziewiętnasty doczekał się 
tej hańby — że w ostatniej ćwiartce jego 
w imię religii prześladowano, męczono, 
mordowano ludność całą , która pozostać 
chciała przy wierze swych ojców, i tej 
jeszcze większej hańby, że nikt, dosłownie 
nikt nie wystąpił w obronie tej nieszczę­
snej ludności, w obronie pogwałconej przez 
carat swobody sumienia — że nie rozległ 
się w świecie europejskim okrzyk zgrozy 
i potępienia — że nawet właśni rodacy, 
żyjący w państwie konstytucyjnem , nie 
skorzystali z trybuny publicznej a euro 
pejskiej, z jakiej w Wiedniu przemawiać 
im wolno, i całą sprawę dyplomatycznem 
pominęli milczeniem. Zadowoliliśmy się tern, 
iż na cześć prześladowanych wybiliśmy 
medale, które potem polieya austryacka 
zabrała.

Obecnie — głosy z ludności miasta 
Warszawy przypomniały reprezentantowi 
stolicy apostolskiej — że cały znaczny 
odłam ludności katolickiej przemocą jest 
nawracamy na schyzmę, że ludność ta 
nieszczęśliwa po złożeniu tak licznych a 
ciężkich ofiar w tych. których pomordo­
wano, i których wygnano w Sybir, i trzy­
mano w więzieniach — upada pod brze­
mieniem ucisku, i nie chcąc przyjąć obcej 
żyje bez pociechy własnej wiary.

Ozy głos ten dojdzie do W atykanu? 
Czy tej prośby o ratunek dla Unitów 
Rzym wysłucha tak, jak przed dwoma 
wiekami Polska wysłuchała prośby Rzy­
mu, i krwią swoją uczyniła jej zadość? 
Z drżeniem kładziemy ten znak zapyta­
nia.'.. nie chcielibyśmy wątpić, — a je ­
dnak... ugoda między Watykanem a Pe­
tersburgiem zawarta bez najmniejszej o 
Unitach wzmianki, bez żadnego zastrzeże­
nia dla ich swobody sum ienia! Powrócili 
rzymsko-katoliccy biskupi z wygnania — 
opn.znione katedry zostały obsadzone — 
a dyecezya unicka zajęta przez schyzmę, 
a parafie unickie zajęte przez prawosła­
wnych popów, a księża uniccy dotąd wy­
gnani, a ludność unicka żyje dotąd pod 
codziennym gwałtem, sumieniu jej zada 
wanyrn 1

Powie kto: co Watykan może zrobić 
— on, który nie ma żadnej siły państwo­
wej do rozporządzenia ? jakież zatem pra­
ktyczne znaczenie może mieć ów głos: 
ratuj Unitów ? Może zrobić — i wiele 
Może choćby n. p. znieść dla dycezyi 
chełmskiej ową bullę o Concordii obrządków, 
mocą której nie wolno przechodzić z uni

ckiego obrządku na łaciński — a wtedy 
od jednego zamachu zginie narzucona Uni­
tom schyzma. Może, zawarłszy ugodę co 
do niektórych spornych z Petersburgiem 
kwestyj, podjąć teraz rokowania co do tej, 
która była może najważniejszą, kwestyi 
unickiej. Może — bo m,a najobszerniejszą 
moc dyspensy i prawo przyznawania wy­
jątkowych ułatwień dla prześladowanych 

- niejedną ulgę przynieść tym włościa­
nom unickim, co już lata bez chrztu, ślubu 
i religijnego pogrzebu obchodzić się muszą. 
Może więc zrobić bardzo wiele. A jeżeli 
kiedy, to w dwóchsetną rocznicę oswobo 
dzenia chrześciaństwa przez Polaków — 
głos: Ratuj Unitów! zwrócony do wy­
słannika Watykanu najzupełniejsze miał 
uprawnienie, i powinien być wysłuchany!

K Spraw a Kraszewskiego.

Facta loguuntur.

Od p. G o ł ę b i o w s k i e g o  z Krakowa otrzy­
mujemy następujące p ism o :

Przekonawszy się z listu pisanego z więzienia 
przez Kraszewskiego do syna Franciszka, że za 
złożeniem pewnej kaucyi, na wolną stopę wypu­
szczonym być może, oświadczam niniejszem, że 
i ja  z swej strony, pragnąc chociaż w części przy­
łożyć się do uzupełnienia potrzebnej na ten  cel 
sumy, 2000 marek złożyć jestem  gotowy.

W . Gołębiowski.
Z D r e z n a  otrzymał petersburski K ra j  obszer­

niejszy list, z którego dowiadujemy się, że już 
w maju br. przed wyjazdem K r a s z e w s k i e g o  
do Ems, robiono u niego w Dreźnie rewizyą, 
której powód był nadzwyczaj błahy. W Pozna­
niu napisał ktoś broszurę o kwestyi socyalnej 
i przesłał ją  Kraszewskiemu do ocenienia. K ra­
szewski odpisał, że nie miał czasu przejrzeć i za­
opiniować broszury, ale uznaje ważność kwestyi 
socyalnej. W parę tygodni aresztowano autora 
broszury, który pochwalił się listem Kraszewskie­
go. Ztąd zaraz rewizya w Dreźnie, oczywiście 
bezskuteczna. O powodach aresztowania pisze ten­
że (corespondeut; *■ J

„Jakie mogą ciążyć na nim poważne zarzuty 
n. > wiem, o ile jednak sądzić mogę, przyczepio­
no się prawdopodobnie do zbierania przez Kr. 
materyałów o współczesnym stanie Niemiec dla 
dzieła, które miał zamiar napisać. Za tę nieo­
strożność (bo gdzież wina ?) może nieszczęśliwy 
starzec odpokutować. Źle Kr. zadenuneyował prze- 
dajnj dziennikarz Adler, o tem nie ma wątpliwo­
ści. Kr., nie wiedząc widocznie co to za ptaszek, 
używał go do przepisywania papierów i korespon- 
dencyi. Najprawdopodobniejszem jest, że pracu­
jąc w gabinecie Kr. po prosłu ukradł kilka li 
stów, pośrednio Kr. kompromitujących i te wy­
dał albo raczej sprzedał rządowi niemieckiemu za 
pośrednictwem ambasadora niemieckiego w Wie­
dniu ks, Reus8a. Denuncyacyi tej towarzyszyły 
następujące okoliczności: Na kilka dni przedtem 
um arła na dyfteryt córka ks. Reussa w Koburgu. 
Na otrzymaną wiadomość o śmierci, ks. Reuss 
pojechał do Koburga i tu Adler, który umyślnie 
przybył, rzecz całą ambasadorowi odkrył. Ks. 
Reuss powracając do W iednia przez Berlin o całe 
sprawie ks. Bismarkowi ustnie zaraportował. Cha- 
rakterystycznem jest, że sam Adler jest za jakieś 
przestępstwa ścigany w Niemczech i do Drezna 
tylko w największej tajemnicy przybywał. “

(Spraw a tak  zwanej decentralizacyi kolei żela­
znych dla Galicy i.)

VII.
Kiedy zabrnęliśmy już tak głęboko w cyfrowa­

ne wywody i arytmogramy, brnij my ż jeszcze. Na 
wety więc pozwólmy sobie jeszcze dwa obrazki. 
Pozwólmy sobie, choćby zaryzykować przyszło, 
żeby obarczone i tak już nerwy lub inne talenta 
i sekretne przymioty naszej familii, n ie wytrzy­
mały nadmiaru erudycvi i broń Boże, do jakiej 
katastrofy w organizmie m o r a l n e g o  p o r z ą d '  
k u  doprowadzić miały.

Acz znają się w familii na wszystkiem, czego 
potrzeba i w szkołach i po za szkołami, przy po­
rządnym obiadku m inisteryalnym  i przy każdej 
uroczystości ofieyalnej, słyszeliśmy przecie z wi& 
rygodnej strony, że mianowicie co do kolei, ko- 
lejarstwa itp. tylko mało, ot tak powierzchownie, 
coś niby na trasach się rozumieją... Nie zawa­
dzało to wprawdzie deputacyi wysłanej z Rady 
gm innej lwowskiej i Izby handlowej do m inistra 
handlu dać jasno do zrozumienia, że się panowie 
właściwie niepotrzebnie fatygują, bo od lat już 
nad tem się myśli — ale mniejsza o to. Zdaje 
się, że duch rzeczy przecież tylko jeden, i co 
osobliwsza, taki symplieyusz jak p. Kamiński po­
jął. A d  inform andum  więc niech posłuży nastę­
pujące zestaw ienie:

Stosunek dat decydujących w  punkcie komunika- 
cyj kolejowych m iędzy Galicyą a resztą monar­

chii, wyłączając D alm acyę.*)

(S ta n  z  końcem r. 1882.)
1) Obszar monarchii ogółem 5451 kw. mil, 

czyli 300.190 kw. kim.
2) Obszar monarchii bez Galicyi i Dalmacyi 

8803 kw. mil, czyli 209.397 kw. kim.
3) Obszar Galicyi 1416 kw. mil, czyli 78.001 

kw. kim.
4) Ludność m onarchii absolutna, ogółem 

22,144.244 głów (r. 1880).
5) Tożsamo bez Galicyi i Daimacyi 15,709,236 

głów (r. 1880).
6) Ludność absolutna Galicyi 5,958 907 głów 

r. 1880).
7) Ludność względna monarchii na 1 kw. kim.

75 głów.
8) Ludność względna Galicyi na 1 kw. kim.

76 głów.
9) Stosunek obszaru Galicyi do monarchii 25 9 

prc. m onarchii.
10) Stosunek ludności absolutnej Galicyi do 

m onarchii 27-5 prc. lud. mon.
11) Stosunek względnego zaludnienia Galicyi 

do monarchii o */♦ Prc- w i ę k s z e .
12) Monarchia miała z końcem 1882 r. kolei 

żelaznych 11.911 kim.
13) Toż samo bez Galicyi i Dalmacyi 10.246 kim
14) Galicya w r. 1882 kolei ogółem 1566 kim
15) Udział Galicyi w sieci monarehii 1 3 ‘5 prc
16) W monarchii przypada na 1 kw. milę ko 

lei 2-7 kim.

17) W  Galicyi przypada na 1 kw. milę, kolei 
1T  kim.

18) Stosunek gęstości obu siec i: W  Galicyi o 
59 prc. m n i e j s z a .

19) Galicyi przybędzie za jakie 2 lata 740 kim. 
kolei, a zatem mieć będzie ogółem 2306 kim.

20) czyli na 1 kw. milę 1 6  kim.
21) a natenczas stosunek ad 18 będzie o 40 

prc. m n i e j s z a  gęstość sieci.
22) W monarchii przypada 1 kilometr kolei 

na 1532 mieszkańców.
23) W  Galicyi przypada 1 kilometr kolei na 

3819 mieszkańców.
24) Stosunek powyższy między Galicyą a mo­

narchią 2 -4 r a z y  g o r s z y  dla Galicyi.
25) Po wymienionem ad 19 zwiększeniu sieci 

galicyjskiej, w Galicyi przypadnie 1 kim. kolei 
na 2591 mieszkańców.

26) Stosunek ad 24 wyrażony będzie już dla 
Galicyi tylko o l -6 r a z y  g o r s z y .

Mnóstwo rzeczy z tej tabliczki dowiedzieć się, 
mnóstwo wniosków wyprowadzić, skombinować i 
zastosować by można — ale my w to wdawać 
się nie będziemy, nie teraz przynajmniej — po­
zostawiamy to sprytowi i uczuciu f a m i l i i .

Dla wzmocnienia zaś własnej wiary, niemniej 
jak na często powtarzające się okazye i potrzeby 
w zgromadzeniu międzyfamilijnem kiedy np. przy­
chodzi potykać się z dyalektyką p. Herbsta, z wy- 
wydami p. P lenera o bierności i ujemności finan­
sowej Galicyi, o pochłanianiu nieproporcyonalnych 
ofiar tei nienasyconej głodomeryjskiej prowincyi 
do tego i wielu innych rzeczy, a mianowicie 
pour Tusage des dauphins ministeriels niech po­
służy następujące zestaw ienie:

dorów nanie ofiar finansowych (w ypła t tytu łem  
gw arancyi) poniesionych p rzez  skarb Państw a na  

rzecz kolei w G alicyi a w reszcie monarchii.

*) Chcąc trafnie porównywać stosunki tej mate 
ryi, między Galicyą a Resztą monarchii, potrzeba 
tej ostatniej wyłączyć Dalmacyę. Dalmacja bowiem 
i geograficznem położeniem i szczególną konfiguracyą 
niemniej jak etnograficznemi i ekonomicznemi sto 
sunkami jest faktycznie zupełnie odosobnioną —  
cyfry jej statystyczne acz nieznacznie, ale przecież 
zamącają jasny pogląd na rzecz. Dalmacya ma 232 
kw, mil obszaru, 476.101 mieszkańców, 37 na 
kw. kim. i 105 kim. kolei rządowych.

W monarehii 
bez Galicyi od 
r. 1860—1881

W Galicyi od 
r. 1866-1881

Złr. Złr.
oamy wypłaeone . . . 
Ilość towarzystw gwaran­

145.171.076*) 37.C69.340

towanych ...................... 12 4
W przeciągu lat . . . 
Ilość gwarantowanych ki-

21 16

metrów ..................... 3.191 834
Przypada na jeden kil om. 45.493 42.289
Przypada na rok . . . 6.912.908 2,316.833

Udział Galicyi w całej sumie wynosi 20 prc.
„ „ w  rocznej sumie wynosi 25 „

Kilometr gwarantowanej kolei wyma­
ga w Galicyi mniej o 7 „

*) Obacz sprawozdanie mięszanej komisyi ministe- 
ryalnej do zbadania rachunków gwarancyjnych, pu­
blikowane w Centralblatt fu r  Eisenbahnen und  
D am pfschiffahrt der óster. ungar. M onarchie. Nr. 
54 i 55 z r. 1883.

Rachunek ten jeszcze nie jest zupełnie ścisłym, 
albowiem: Elisabeth-W estbahn, Bohmische W est- 
bahn i lin ia Zitiau-R eichenbtrg  otrzymały razem 
33,362 152 'złr. subwencji. Podniosłoby to wy­
datek roczny na linije nie galicyjskie o kwotę 
1,588.674 z 6,912.908 na 8,501582, a więc prawie 
o tyle, ile Galicya wszystkim wszystkiego otrzyma­
ła, ale ponieważ Elisabeth- Westbahn  skutkiem no­
wej transakcji przeszła na quasi-własność skarju, 
nakładając wprawdzie tym sposobem nowy nie­
znany jeszcze i wyliczyć się nie dający ciężar, ale 
rozliczywszy się o pobrane subwencje, to niemogli- 
śmy tych pozycyj uwzględnić.

W ogóle ofiary ska bu przez postawienie, naby­
cie i prowadzenie linij rządowych, które wszystkie 
są pasywne, i daleko większe oczywiście dla nie-ga-

Wydawnictwa ludowe.
Z końcem półrocza zebrała się znowu przed 

nami spora wiązka wydawnictw ila luau i mło­
dzieży: „Macierz , „Wydawnictwo ludowe" (Lwów) 
i nTow. pedagogiczne" spółzawodniczą w gorli­
wości.

Po trzech książeczkach, o których była mowa 
w tem piśm ie, wydała „Macierz" czwartą pod 
tyt.: „ K r ó l  J a  u I I I" , opowiadanie historyczne 
przez W andę Podgórską. (Rzecz uwieńczona na­
groda Koła literackiego" i ozdobiona 3 rycina­
mi), “cena 16 centów.

Skrzętnie zebrała w niej autorka szczegóły dzie­
jowe, odnoszące się do postaci króla bohatera i 
z pożytkiem przeczyta ją nietylko w ieśniak, ale 
i 10 lub 12-letnie dziecko wykształconej rodziny.
Zarzucilibyśmy jej tylko pewną oschłose, jedno- 
stajność tonu i stylu, w ogóle zbyt ścisłego i 
w zniosłego; podobnym opowiadaniom życzyćby 
wypadało raczei stylu, gawędy lub pam iętnika; 
życia, barw i ruchu. Żałujemy, że nie przytoczo- ja  pod pozorem , że każda matka wie o niem
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Książeczka piąta tegoż wydanictwa jest uwień­
czoną przez nie pracą p. Stan. Czai, naucz. lud. 
p. t.: „Rodzina", cena 10 cent.

Tytuł już wskazuje, że autor miał w tej ksią­
żeczce pouczyć lud o obowiązkach rodzinnych. 
W rzeczy samej napotykamy w niej i szereg roz­
prawek o tych obowiązkach i kilkanaście obraz­
ków z życia ludu, mających być tych nauk illu- 
stracyam i; ale przeczytawszy ją , nie jesteśm y za­
dowoleni, Układ treści zawiły, nauki i obrazki 
splątane, tak, że nie można z łatwością ani pe­
wnego obrazka, ani pewnej wynaleźć nauk i, a 
spisu rzeczy nie ma.

Rozpatrzywszy się w niej jednak, spostrzegamy, 
że cztery pierwsze rozdziały stanowią pewną ca­
łość ; w dwóch opis losów rodziny, mający prze­
konać jakiemi dzieci winne być dla rodziców, 
w 3-cim rozprawka o obowiązkach dzieci, w 4ym 
o obowiązkach rodziców dla dzieci, a mianowicie 
o wychowaniu.

W ychowanie dzieli autor na fizyczne i ducho­
we. Nie wiemy, dlaczego pierwsze niemal pomi-

no żadnej z legend, które w ślad za chorągwią 
mi Sobieskiego powstawały, ani wyjątków ze spół- 
czesnych pomiętników, ani wierszy opiewających 
wyprawę pod W iedeń; za mało też w y ją tk i  
z listów króla Jana, i me masz jego przemówień 
tak dosadnie go m alujących, a przecież właśnie 
w ten  sposób ożywia się opow ieść, spoufala się 
młodzież i lud z przeszłością. Drobny na pozór 
mamy jeszcze postawić zarzut, tym jest: długość 
okresów. Okres, to odpoczynek dla oka i m yśli; 
a tu same okresy kilkustronnicowe (jeden i iągnie 
się od 44 do 60 stronnicy, str. 151/*). Długość 
okresów zraża dzieci i lud, i nuży ich. V. izeru- 
nuk Sobieskiego zdooiący ten  utwór lepszy, mż 
w wielu innych tanich wyaaniach.

Czyżby szanowny autor nie w iedział, jaki odse­
tek dzieci wiejskich umiera w pierwszych latach 
życia, albo wyrasta na kaleki i idyotów, tylko dla 
braku starań, lub nierozsądnego z niemi obejścia 
się matek. Niedość powiedzieć wieśniaczce: „iż 
dziecka nie należy zbyt pieścić", str. 24, ani „ży­
wić przysmaczkami" str. 25, należałoby jej wy- 
tłomaczyć, co jest zdrowem, a jej możności nie 
przechodzącem pożyw ieniem ; jakich starań około 
ochęć >stwa lub czystego powietrza w chacie za­
niedbywać nie można, nie chcąc dziecka na cięż­
ki szwank narazić.

Na wychowanie duchowe zwraca autor więcej 
uwagi. Mylimy się może, lecz styl użyty wydaje 
nam  się niewłaściwym ; wątpimy, aby wieśniacy

i wieśniaczki te rady zrozumieć mogły. Zwraca­
my pod tym względem uwagę na str. 25, na 
ustęp zaczynający się od słów: „Dziecię zaczyna­
jące dopiero mówić" itd. str. 26. „Jakież to nieo­
cenione" itd. str. 27, „Zamiast niepotrzebnymi 
stracham i..."

Obrazek małżeństwa zawarty w § 8-mym, zbyt 
nieprawdopodobny. § 5-ty, mówiący o stosunku 
domu i szkoły, do lepszych należy.

Sądzimy, że „Macierz" dalej zachęcać będzie 
autorów do obrabiania tego przedmiotu, udziela­
jąc, jeżeli to ma nastąpić drogą konkursu dłuż­
szych terminów.

W y d a w n i c t w o  l u d o w e  w e  L w o w i e ,  
trwa na zajętem stanowisku. Po „Starym Woj­
ciechu" słusznie nagrodzonym, nastąpiły „Poga­
danki W ojciecha", które napisał Felicyan Pin- 
towski, cena 10 cent. — Autor prowadzi dalej 
dzieło szczęśliwie zaczęte przez pp. Pieniążka i 
Zbrożka, i w szeregu gawęd pełnych życia, przy­
kładów żywcem wziętych z wiejskich stosunków, 
przesuwa przed oczami wieśniaków ich błędy i 
przesądy i o środkach pozbycia się ich poucza.

od matki słabej pieniądze wyłudza, wreszcie fał­
szuje podpisy i dostaje się do więzienia; córka, 
nie chce iść za poczciwego i zamożnego rzemie­
ślnika, ucieka do miasta, z którego wraca zabój- 
czynią swego dziecka.

Obrazek zbyt jaskrawy; tą drogą postępując, 
można pod pozorem moralizowania, oswoić wiej­
ską ludność i małomiasteczkową z zepsuciem i 
zbrodnią. Wiedzą lekarze, sędziowie i psycholo­
gowie, jak opisy zbrodni szerzą chęć jej naśla­
dowania.

Jeśli pragniem y, aby te tanie książeczki wszę­
dzie się dostawały, piszmy takie, któreby każdy 
wiek bezpiecznie mógł wziąć do rę k i; naszemu 
ludowi takich pieprznych przypraw jeszcze nie 
trzeba. Nie podnieśliśmy dotąd nieprawdopodo' 
bieństwa rażącego. Córka zbrodniarka, wraca szu 
kać schronienia do rodzinnego miasteczka i przy­
nosi z sobą zwłoki dziecka w trum ience?... Zwró­
cić też musimy uwagę na coraz liczniejsze błędy 
druku (patrz str. 5).

Rok bieżący rozpoczęło to samo wydawnictwo 
powiastką na prawdziwem zdarzeniu osnptą p. t,

Ostatnie dziełko tego „W ydawnictwa" na rok l „W ygnaniec", cena 8 ct. Żywy, rzewny i praw-
1882 nosi tytuł: „Złe wychowanie". Napisał J . K., 
cena 8 centów.

Obrazek ten osnuty je s t na tle małomiasteczko­
wych stosunków. Stary żołnierz, a szewc poczci­
wy ma tam dwoje dzieci, które chciałby po bo­
żemu, na poczciwych wychować pracowników, 
syna zapędza do szydła, do gospodarstwa córkę; 
ale żona jego o wiele młodsza, a więc przewo­
dząca nad nim, niegdyś sługa na dworze hrabi- 
ny, pragnie dla dzieci świetniejszych losów; do 
pracy ich nie zaprzęga, a próżność łechce.

Dzieci lgną do dogadzającej im matki, ojciec 
ze zgryzoty umiera; wtedy syn niedouczony, do­
staje się do notarj usza we Lwowie, biedę klepie,

dziwy obraz prześladowania unitów na Podlasiu. 
N astępnie w /dało  powiastkę z czasów Kościusz­
kowskiego powstania p. t. „Powrót z wojaczki" 
przez Kazimierza Puffke, cena 10 ct.

Obrazek to pełen życia i prostoty, przedstawia­
jący bez przesady i frazesów udział ludu w tej 
walce; prosimy o więcej takich obrazków z prze­
szłości. W tym tomiku spostrzegliśmy błędy ko­
rekty, zwykle bardzo starannej na str. 5, 8, 18...

W reszcie książeczka trzecia p. t.: „ C z t e r y  
p o w i a s t k i " .  1) Opowiadanie starego Mikuły 
o knowaniach Moskwy, chcącej unitów na pra­
wosławie przeciągnąć. 2) Śpiewka o królu J a ­
nie III , trzym ana w tonie ludowym. 3 i 4) Dwie

baje ludowe ( Sćhwanke Niemiecby powiedział), 
treść nie nowa, ale styl wyborny, iście ludowy.

T o w a r z y s t w o  p e d a g o g i c z n e  mnoży 
tomiki swej „ B i b l i o t e k i  d l a  m ł o d z i e ż y " .

Czy tytuł stosowny? Nie należałoby raczej na­
zwać ją: „Biblioteka dla dzieci", albo „dla dzieci 

młodzieży", uwydatniając na każdym tomiku, 
dla kogo przeznaczony? Ale to drobnostka. W y­
dawnictwo to staianne, sum ienne, pożyteczne; 
oby trwało, rozwijało się, a rozciągało i do mło­
dzieży!

T o m i k  IX  tego wydawnictwa zawiera: „Opo­
wiadanie o królu Jan ie  Sobieskim", przez Ro­
mualda Starkla; 36 ct.

Posiada ono zalety, których brak podnieśliśmy 
w pracy p. Podgórskiej; jest życie, barwa; postać 
Sobieskiego występuje charakterystycznie; są po­
dania, szczegóły drobne na pozór, ale plastyczne. 
Opis dni następujących po zwycięztwie pod W ie­
dniem niezadawalniający; jest tu mowa o radzie 
danej przez ks. Lotaryngii, aby Jana  I I I  witać 
z otwartemi rękami, ale nie ma mowy o powita­
niu, jakie w istocie wybawcę spotkało, o niedo­
statku, cierpieniach, chorobach wojska; niedosta­
tecznym jest też opis bitwy pod Parkanam i, cho­
ciaż te dwa dni walki, tak do siebie niepodobne 
i dla opowiadającego treść bogatą przedstawiają 
oraz ważną zawierają naukę.

W  tom. X, w pow’<\stce pod tyt.: „Czerwony 
kapturek", pióra p. Juliusza Starkla, prowadzi 
autor dziatwę w świat cudów i jeśli się nie my­
limy, przynosi nam woń opowieści angielskich, 
w których realizm z fantastycznością dziwnie się 
kojarzą. Tworzą one zwykle bardzo artystyczną 
całość; czy m oralny wpływ opowieści na cudo­
wności trochę nie cierpi? czy dzieciak zachęcany 
do naśladowania dzielnego Jasia, nie złoży się 
brakiem  K a p t u i k a ?
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Meźe być, że kiedyś, nie dziś, nie za rok, nie 
po przyszłych wyborach nawet, ale przecież kie­
dyś, w łonie familii centralnej raptem  nie znaj­
dzie się czasu do debatowania nad przyzwole­
niem  do powiększenia jakiego fideikomisu cze­
skiego — będzie to istny klub jakubinów ta fa­
milia, niedarmo rezyduje w hotelu de F rance — 
bo znajdzie się jeden, drugi, trzeci intruz i przy­
błęda, który z tabliczek powyższych i innych te ­
go rodzaju kabalistycznych mrzonek, zaczną roz­
maite, niesłychane rzeczy wyprowadzać, n iestw o­
rzonych się domagać, brednie prawić... I  tak 
któryś powie, że Galicya ma już stu mieszkań­
ców na jeden  kw. kilometr, czyli przeszło jedną 
głowę na dwie p o d o l s k i e  morgi, co 50 są­
żni możnaby jednego ustawić, że wydatność zie­
mi nic albo nieznacznie się wzniosła, ale eksport 
ziarna raczej się wzmógł, bo zarobkowości i prze­
mysłu nie ma.. , inny znów mógłby wywodzić, 
że jakiś Szkot, Tomasz Robert Malthus w roku 
1798 napisał dzieło o stosunku mnożenia się lu­
dności a żywności, z wywodami którego od 100 
lat prawie, uczeni ekonomowie mimo najsilniej 
wyrafinowanych argumentów i całego stosu no­
wych teoryj uporać się nie mogli od Careya z A- 
meryki. aż do pana profesora Kasparka z Krako­
wa;... inny znów wywodzić będzie, że Galicya 
zawsze tylko około 6,000 wielkich tabularnych 
właścicieli wykazuje, a zatem w przecięciu około 
18,000 potomstwa, któremu jakotako przyzwoite 
zajęcie i byt zapewniony dać można, licząc już 
w to i verwaltungsratury, dygnitarstwa krajowe 
etc. etc... a jakiś śmiałek terorysta, czy anarchi­
sta, coś nakształt Robespiera i M arata z najwię­
kszym cynizmem zacznie dowodzić, że można, że 
należy od wysokiego rządu naw et wymagać na­
kładów potrzebnych i pożytecznych dla kraju i 
dla zajęcia jego sił pracujących, a to nie konie­
cznie tylko w drodze wzajemnych wysług, ale z 
prawa i z racyi stanu, że nie upatruje żadnej 
szczególnej łaski, ale tylko wykonanie po prostu 
obowiązku w dotychczasowych nakładach, zna­
cznie niżej proporcyi będących, że każdy rząd 
rozumny i uczciwy wie o tern, iż dziś nie pielę­
gnować kraju, który się posiada, znaczy tyle. co 
pustoszyć go, ale że jest niemniej dobrze zrozu­
mianym interesem i obowiązkiem of  the upper 
ten thousands, przedewszystkiem samemu u siebie, 
dbając o swoich viribus un itis  a nie po kwestach 
rylko pilnować i n a t e r y a l n e g o  p o r z ą d -  
k u, który jest kwestyą chleba, podstawą innych 
porządków... tak się gotów zapalić, że przypo­
m ni sobie na której stronnicy ów wspomniany 
kandydat teologii, pilnujący baryery kolejowej, 
W irgiliusza otworzył i zacytuje nieco zagłośno 
m oże: Flectere si neąuea superos, Acheronta  
niorebo.

Erudyci familijni przetłomaczą to na podolską, 
krakowską i inne polszczyzny.

Koniec.

Sprawy krajowe.

Telegram lwowski doniósł nam wczoraj o san- 
kcyonowaniu uchwalonej przez Sejm ustawy 
zmieniającej § 98 usi gm. Ten § już po raz 
wtóry ulega zmianie. W pierwotnem brzmieniu 
(ust. gm. z d. 12 sierpnia 1866) orzekał on. że 
Rada powiatowa, a w jej zastępstwie W ydział 
już czuwa nad tern, aby zakładowy majątek i za­
kładowe dobro gm in i zakładów gm innych, nie 
zostały uszczuplone. Praktyka okazała, iż to „czu- 
wanieu było w wielu wypadkach bardzo niedo- 
statecznem, a raczej, że bardzo tylko wyjątkowo 
okazało się skutecznem. Skutkiem tego Wydział 
krajowy uznał potrzebę bezpośredniego ze swej 
strony nadzoru — w ten sposób , że w razach 
nagłych ma prawo bezpośrednio z gminami się 
znosić — żądać wyjaśnień i wysyłać kom isje. 
W  myśl tego. przyszła do skutku ustawa z dnia 
18 lutego 1875 (dz- u. i rozp. kr. z 15 marca 
1875. Cz. V — N. 14) zmieniająca § 98 ust. 
gm. Nie usunięto jednak jeszcze jednej wadliwo-

lieyjskiej części monarchii nie są objęte w tem po­
równaniu.

D o k o ń c a  r. 1 8 8 2  k o s z t e m  s k a r b u  w y ­
s t a w i o n o  w i n n y c h  p r o w i n c y a c h  r a z e m  
7 l i n j i  w d ł u g o ś c i  6 8 1  k ilm ., i to  po 
w i ę k s z e j  c z ę ś c i  l i n i e  i n t e r e s u  c z y s t o  
l o k a l n e g o ,  w Galicyi zaś 1 l i n i ę  T a m o w -  
s k o- L e 1 u c h o w s k ą d ł u g o ś c i  146 k i l o m e ­
t r ó w  i n t e r e s u  n i e l o k a l n e g o !

W każdym razie, opowiadanie to żywe, udatne, 
zajmie i ucieszy dziatwę i poczciwe uczucia w 
sercu jej obudzi.

Tom. XI to przedruk z warsz. „Wieczorów 
rodzinnych11, a praca p. Nowickiego, pedagoga 
warszawskiego: „N a letniem mieszkaniu “

Cała rodzina przepędza wakacje na wsi, a ro­
dzice korzystając z tego, zapoznają dzieci z ży­
ciem wiejskiem, gospodarstwem, pracami wie­
śniaków. Opowiadanie zajmujące i nauczające. 
Drzeworyty niektóre ładne, inne nieudatne.

W  XIItym , pisanym po rusku, Iw an z Berłoh, 
daje opowiadanie: „Pod Żórawnem11, więc znowu 
kartkę z życia króla, którego pamięć tego roku 
nas zajmuje. Mowa tu głównie o walkach jego 
na Busi; o wyprawie wiedeńskiej zaledwie wzmian 
ka. Szkoda! gdyby autor nie tak rozwlekle upo- 
wiadał powrót wieśniaka z jasyru  tatarskiego (n a  
86 str. opow. to zajmuje 56), znalazłoby się 
miejsce i na tę piękną kartę naszych dziejów.

Bądź co bądź, jesteśmy ua dobrej drodze ; w; 
le piór zdolnych pracuje dla ludu. „Macierz i To­
warzystwa Oświaty ludowej11 upowszechniają j e ; 
lud światła łaknie. N ie ustawajmy na raz obra­
nej drodze; nie zniechęcajmy się, chociaż plon 
ani tak wczesnym, ani tak obfitym nie będzie 
jak tego pragniem y: rozszerzajmy zakres prac 
naszego pióra, dla ludu przeznaczonych, treść 
ich czyńmy coraz bogatszą i głębszą, ale odzie­
wajmy ją  zawsze w prostotę słowa i ciepłem u- 
czucia przejmujmy. Nie przestawajmy na samem 
pisaniu — czytajmy sami ludowi, treść pisma 
objaśniajmy żywem słowem, zbliżajmy się do nie­
go, poznajmy go i dajmy mu się poznać; a za­
żegnamy nie jedno złe, kiełkujące na tej nieu- 
prawnej niwie.

ści. Z różnego rodzaju grzyw ien , przez władze 
nakładanych, wpływają dość znaczne sumy. Grzy­
wny te mają według ustaw obowiązujących wpły­
wać do miejscowych funduszów ubogich, które 
w obce znacznej w kraju ilości grzywien, powin- 
ueby mieć dość poważne dochody. Tymczasem 
dzieje się inaczej i dochody te rozpraszają się 
niewiedzieć gdzie. Ażeby temu zapobiedz. Sejm 
krajowy na posiedzeniu z d. 27 września 1882— 
uchwalił ponowną zmianę § 98 ust. gminnej. Po­
dajemy w całości nowe brzmienie tego §, odzna­
czając odm iennem  pismem ustęp nowy.

§ 98. Rada powiatowa, a w jej zastępstwie W y­
dział powiatowy czuwa nad t e m , aby zakładowy 
majątek i zakładowe dobro gm in i zakładów gm in­
nych nie zostały uszczuplone.

W y d ń a l pow iatow y w inien również czuwać 
nad tem, aby grzyw ny nakładane p rzez  władze  
sadowe, polityczne i  zwierzchności gminne, które 
według obowiązujących przepisów  w pływ ają  na  
rzecz ubogich miejscowych, lub funduszu  zapomogi 
(ubogich) w gm inie , użyte były na  cel p rzezna ­
czony. i m a tenże wykonywać w tym  celu potrze­
bną kontrole, wedle okoliczności, co uzna za sto­
sowne zarządzić , a mianowicie także żądać, aby 
kary te w p ływ a ły  za pośrednictwem W ydziałów  
powiatowych.

Sejm, a w jego zastępstwie Wydział krajowy, 
ma najwyższy nadzór nad całością zakładowego 
majątku i zakładowego dobra gm in i zakładów 
gm innych.

W ydział krajowy może w tym celu, gdy uzna 
tego potrzębę, żadać objaśnień i usprawiedliwień 
od reprezentacji gm innej, za pośrednictwem W y­
działu powiatowego ; wyjątkowo zaś w razach na­
głej potrzeby, żądać takich wyjaśnień bezpośre­
dnio, może również i przez delegowanie komisyi 
zarządzać dochodzenie na miejscu.

W wykonaniu tego prawa nadzoru, upoważnio­
ny jest Wydział krajowy w razie potrzeby użyć 
stosownych środków zaradczych.

Od C e n t r a l n e g o  Z a r z ą d u  T o w a r z y ­
s t w a  k ó ł e k  r o l n i c z y c h  otrzymujemy za­
wiadomienie, że od dnia 30 kwietnia b. r. za­
wiązane zostały następujące kółka rolnicze :

W powiecie brzeskim, w ładow nikach podgór­
n y ch ; w gorlickim, w Ciężkowicach; w kałuskim, 
w Studziance i W ojniłowie; w lwowskim, w 
Czyszkaeh; w mośeiskim, w gm inach: Balice, 
Myślatycze, Radochońee, Tuligłowy i Złotkowice. 
w tarnowskim, w g m in ach : Poręba, — Radlna 
i W ierzchosław ice; w rudeckim, w Podhorcach, 
w rzeszowskim, w Malawie; w żywieckim, w Ra­
dziechowach.

Dotąd, w ciągu siedmiu miesięcy, zorganizo­
wano 51 kółek rolniczych, z liczbą członków 
zwyczajnych 1,031.

Ior«rtnm,,NoiBi Mormf.
W arszaw a, 1 lipca.

(Komunikat rządowy o ugodzie z Rzymem. — Ks. Bere- 
sniowiez, biskup kujawsko-kaliski. — Manifest soeyali- 

stów.)

Rząd rosyjski opublikował w tych dniach ko­
m unikat o ugodzie cara z kuryą rzymską. Treść 
tego ciekawego ze wszech m iar dokumentu z prze­
druków tutejszych dzienników , znać musicie — 
powtarzać więc jej nie będę. — Zastanawia nas 
w niej przecie jedno — a mianowicie sposób, w 
jaki jest traktowany papież przeszły, który się go­
dzić nie chciał i chwalba wielka z tego, że uda­
ło się zdobyć przyrzeczenie, iż k ler w politykę 
mieszać się przestanie, za co, jeśli z jednej stro­
ny dano mu biskupów i prawo znoszenia się z 
R zym em , to z drugiej rozciągnięto opiekę nad 
seminaryami przez fakt wprowadzenia do nich 
wykładów języka, literatnry i historyi moskiew­
skiej, które tu przedmioty będą wykładane z pe­
wnością przez Moskali i św ieckich , szpiegują­
cych pilnie postępowania z alumnami zwierzchno­
ści duchownej.

Na zasadzie to zapewne wspomnianej ugody i 
w myśl jej wykładu, w omówionym komunikacie, 
ks. Bereśniewicz, biskup kujawsko-kaliski, wydał 
okólnik do kleru swej dyecezyi, w którym  temuż 
klerowi zabrania się mieszać* do spraw gm innych 
i szkolnych. O okólniku tym pisze Tydzień  p iotr­
kowski. Wartość jego i doniosłość sama się przez 
się ocenia : nie chcę więc nad nim  się tu roz­
wodzić, pytam  tylko, czemu to kler swego wpły­
wu na szkołę, tak dzielnie broni przeciw naro ­
dowym rządom w Niemczech lub Francyi, a z tak 
lekkiem sercem oddaje go u nas Moskalom na 
pastw ę?! W arto się nad tem zastanowić, zwła­
szcza w obec wielu złych prognostyków, w obec 
opuszczenia unii, na k tó re j, zgodnie z rozporzą­
dzeniem Moskwina , gubernatora Siedlec, świeżo 
ogłoszonem , na nową zanosi się represyę!...

W yszedł w tych dniach „m anifest11 (szumna 
nazwa) socyalistów, który w odpisie załączam. 
(Ze względu na przepisy prasowe zamieścić go 
nie możemy. Przyp. Red.)

Jak  widzimy z tego dokumentu , staje on na 
gruncie rozterki społecznej, to jest na tym sa­
mym , na jakim u nas stoją nasi wrogowie Mo­
skale, na jakim stali tacy diejatiele jak Murawiew, 
Czorkawski, Sołowiew, a dziś jeszcze Kochanow, 
Apuehtin do niedawna i inni.

O t e m, że podobne stanowisko Polakom nie 
przysto i, sądzę, mówić wcale nie. potrzeba.

Po za tem, je s t w tym manifeście jedno kłam­
stwo , na które uwagę zwrócić musimy, a mia­
nowicie t o , gdzie je s t m ow a: że car lud u nas 
uwłaszczył. YViadomo, że tak nie było, że „Rząd 
narodowy11 uchwałą swoją w styczniu roku 1863 
to zrobił.

Jest tu i rzecz in n a , to jest bezwzględne i 
nieuczciwe pominięcie sprawy państwowego by­
tu n a ro d u , łączenie jego interesów z interesami 
rządu moskiewskiego, z którym nic nie ma do­
tychczas wspóluego. Manifest ten tak wygląda 
w obec wszystkiego powyższego, jakby go pisali 
Moskale. I  nie jest to nieprawdopodobnem. Wia­
domo bow iem , że pseudo-rewolucyjny socyalizm 
polski urodził się w petersburskiej szkole techno­
logicznej , że zostawał w stosunkach z rewolucją 
moskiewską, że się jej doktrynami poił i że po 
dzień dzisiejszy prawdopodobnie w dobrej przy­
jaźni z nią żyje.

Pisząc to, nie o to nam idzie, abyśmy chcieli 
dowodzić, że socyalizm u nas nie ma prawa by­
t u , nie o to , czy drogą rewolucyjną można tu, 
czy na zachodzie, dojść do pozytywnych rezul­

tatów , ale o to , że smutnym objawem nihilisty- 
cznego wpływu moskiewskiego jest „m anifest11 
powyższy, wpływu, który zdołał' wbrew prawom 
natury wyplenić w sercach kilku młodych ludzi 
poczucie narodowości swej i zaprzeczyć faktow i, 
istnienia koniecznego wśród dziejów podziału na 
gruppy narodowe, wyrabiając swą odrębną cywi- 
lizacyę i swe odrębne interesy, harmonizujące z 
całością interesów człowieczeństwa.

Z innych wieści mam do zanotowania tylko 
ty le , że Hurko nie tak jeszcze prędko przybę­
dzie do Warszawy.

Ziemie polskie.
(Usunięcie duchowieństwa w gabernii Piotrkowskiej od 
wszelkiego wpływu na lud. Denunoyacya Soior. Izw. na 

ks. Steckiewicza w Urodnie.

Konsystorz duchowny kujawski, jak donosi 
Tydzień  piotrowski, zakomunikował niedawno 
wszystkim księżom w obrębie gubernii piotrkow­
skiej rozporządzenie generał-gubernatora, zabra­
niające najsurowiei duchowieństwu mięszania się 
we wszelkie sprawy samorządu gminnego, zaglą­
dania do szkółek ludowych i w ogóle wywiera­
nia w tym kierunku jakiegokolwiek wpływu Ma 
ludność. O sprawie t&j pisze nasz korespondent, 
gdyż sprawiła ona w Warszawie bardzo nieprzy­
jem ne wrażenie. Początkowo mniemano, iż zakaz 
wyszedł od ks. biskupa, obecnie okazuje się, że 
było to rozporządzenie generał-gubernatora. Gzy 
ks. biskup był przymuszony do ogłoszenia —■ 
nie wiadomo.

Szczucie na Polaków nie ustaje w dziennikach 
rosyjskich. Ktoś przesłał do Sowremiennych l z -  
wiestji następującą denuncyacyę :

„Dnia 29 maja gwardyan klasztoru Franciszka­
nów w Grodnie ks. Steckiewicz, odczytał mani­
fest najwyższy, wydany z powodu świętej koro­
n ac ji ich cesarskich mości. Ale odczytanie tej 
łaski monarszej, dokonane zostało w taki sposób 
i z takiem nieuszanowaniem, że aż strach pomy­
śleć! Podczas nabożeństwa ks. Steckiewicz kazał 
z ambony i wygłosił kilka zapowiedzi, a dopiero 
po ukończeniu mszy, kiedy celebrant wyszedł do 
zakrystyi, a kościoł został opróżniony i nawet 
wszystkie świece pogaszone, ks. Steckiewicz ra­
czył przeczytać najwyższy manifest i to jak je­
szcze ! —  Nie z ambony, ani ze stopni ołtarza, 
jak to jest zwyczajem, ale z ławki obok zakry­
styi, gdzie zazwyczaj siadają modlący się. W tej 
to ławce stojąc odczytał manifest, a czytał tak 
niewyraźnie i tak cicho, że literalnie o dwa kro­
ki od niego stojący słuchacze w liczbie 15, nie 
mogli zrozumieć, czy to po polsku, czy to po ro­
syjsku. Tymczasem podczas mszy, kościoł pełen 
był ludu, a kiedy Steckiewicz mówi kazanie, ma 
głos tak donośny, że słychać go nie tylko w ca­
łym  kościele, ale i daleko na zewnątrz. Takiem 
odczytaniem manifestu dla siebie samego, z ławki, 
w pustym kościele i przy zagaszonych świecach, 
ks. Steckiewicz chciał zadość uczynić poleceniu 
władzy, bez obrazy swych polsko - patryotycznych 
uczuć, a zwłaszcza, żeby nie splamić rosyjskim 
językiem ołtarza, ani kazalnicy, z której tak gor­
liwie umie wygłaszać fantastyczno - polskie za­
chcianki. A żeby nawet żaden z zakonników nie 
zgorszył się słuchaniem czytanego w rosyjskim 
języku manifestu, dzwonek klasztorny wezwał 
wszystkich zakonników i czeladź klasztorną ńa 
obiad — i właśnie w chwili kiedy oni jedli, na­
stąpiło czytanie manifestu. Nie dosyć na tem; po 
przeczytaniu manifestu, nie odprawiono nabożeń­
stwa dziękczynnego; odprawiono je przed czyta­
niem, i to nie pierwszej klasy, jak wypadało — 
ale drugorzędne !“

Do tego szpiegowskiego raportu Sowr. Izw ies. 
dodają jeszcze następującą wiązankę nikczemnych 
fałszów:

„Ze smutkiem wyznać trzeba, ale fakt to rzc 
czywisty: w  Grodnie i jego okolicach wszystko 
co polskie używa zupełnej swobody i poparcia; 
rusycyzm zaś je s t prześladowany i w ścisłej trzy­
many niewoli. Już nawet zaczynają się pojawiać 
szyldy z polskiemi napisami: „Skład piór i pu­
ch u 11. Cóż się tu dziwić potem, że w Brześciu 
(litew skim ) kwity telegraficzne drukują się w ję­
zyku polskim?! — I  czyż nie znajdzie się już w 
świętej Rosyi mąż stanu, któryby za przykładem 
hr. Murawiewa ocalił północno zachodni kraj ro­
syjski od obcej nam polskiej p ro p ag an d y ? !!11

„Pester Lloyd11 o decentralizacyi kolei 
żelaznych.

Skwapliwość, z jaką wczoraj biuro korespon­
dencyjne roztelegrafowało na wszystkie strony 
treść artykułu P. L loyda  pt. Hr. T a a f f e  i s y ­
t u a c j a -1 —  niemniej jak i sama treść artykułu, 
wskazuje dostatecznie na pół-urzędowe jego po­
chodzenie. Streszczenie we wczorajszym telegra­
mie wystarcza dla scharakteryzowania t e j , miej­
scami bardzo trafnej obrony obecnego gabinetu , 
zwłaszcza zaś trafnej w ustępie, w którym od­
parto zarzu t, jakoby system rządowy hr. Taafiego 
nie był zgodny z podstawami i warunkami au- 
stro niemieckiego sojuszu. Najbardziej jednak dla 
nas zajmującym jest ustęp, w którym hr. Taaife 
broniony jest od “za rzu tu 1, jakoby dążył do de­
centralizacyi w ogóle, a robił początek z decen­
tralizacją kolejową. Charakterystycznem je s t ,  iż 
pióra półurzędowe z taką gorliwością starają się za­
przeczyć, jakoby rząd dzisiejszy m iał w o g ó l e  
decentralizacyjne tendeneye — poucząjącem zaś 
dla nas i wyborną iluslracyę do nadesłanej nam 
pracy F acta  loąuuntur, której druk dzisiaj koń­
czymy, że też same pióra dowodzą, iż w sprawie 
decentralizacyi kolejowej nic, albo prawie nic zro- 
b*onem nie będzie, że wszystkie alarmy N iem ­
ców są bezpodstawne, że oni niczego obawiać się 
nie mają, my niczego oczekiwać! Ktoby miał je ­
szcze wielkie nadzieje — niech mu posłuży na 
ochłodzenie następujący ustęp z artykułu Pester 
L lo y d a :

„Zrobił ktoś odkrycie, że rząd austryacki za­
mierza obecnie zrzucić maskę i rozpocząć ekspe- 
rym enta decentralizacyjne. Zaczyna się od kolei 
żelaznych, kończy się na — konstytucji. lak ą  
jest łaskawa opinia szanownej opozycyi. Na to 
czujemy się u p r a w n i o n y m i  do dania nastę­
pnego o ś w i a d c z e n i a  (stanowczo —  ton urzę­
dowy ! Red. Now. Ref.): R z ą d  n i e  m o ż e  a b ­
s o l u t n i e  p r z y z n a ć  i s t n i e n i a  t a k  z w a ­

n e j  k w e s l y i  d e c e n t r a l i z a c y i  k o l e j o ­
we j .  B r a k  t u  p r z e d e w s z y s t k i e m  
p r z e d m i o t u ( H )  Co należy rozumieć przez 
federalistyczuą organizację kolei żelaznych ? Czy 
może te urządzenia, jakie ostatniemi czasy po­
czyniono, utworzenie jednolitej państwowej rady 
kolejowej, dyrekcyi dla zachodniej sieci kolei 
skarbowych i t. d. ? Ale dla czegóż wtedy nie 
czyniono żadnych zarzutów, kiedy te rozporzą­
dzenia zostały ogłoszone i weszły w życie ? O de­
centralizacyi „dalszej11 sieci kolei skarbowych, 
obecnie już dla tego nie może być mowy, ponie­
waż sieć taka wcale nie istnieje, i prawdopodo­
bnie lata upłyną, zanim będzie można myśleć o 
stanowczej jej organizaeyi. Jest to bardzo pochle- 
bnem dla rządu , że mu opozycja przepowiada 
pewną egzystencyę na tak długi przeciąg czasu, 
ale z tego powodu rząd jeszcze nie uznał konie­
czności rozprawiania już teraz o kw estyi, której 
rozstrzygnięcie od wielu innych motywów zale- 
żnem być może.

„Prawda jednak — że rząd oddawna jasno so­
bie postawił zasady swej kolejowej polityki, a opiera 
się ona na p o t r z e b a c h  e k o n o m i c z n e ­
g o  i p a ń s t w o w e g o  ż y c i a ,  i nie ma nic do 
czynienia z motywami narodowemi lub partyjno- 
politycznemi. R z ą d  n i e  z n a  c z e s k i c h ,  g a ­
l i c y j s k i c h ,  d a l m a t y ń s k i e h ,  d o l n o - a u -  
s t r y a c k i c h  k o l e i ,  u w a ż a  o n  s i ę  j a k o  
r z ą d  J.  C. M.  c e s a r z a  A u s t r y i ,  a jeżeli 
je s t tylko jeden najwyższy pan kolejowy faller- 
hochster B ahnherr) to też jest w Austryi jedna 
tylko sieć kolejowa: austryacka. Tak samo też ja- 
s n e m  j e s t  d l a  r z ą d u ,  ż e  W i e d e ń  m u s i  
z o s t a ć  s i e d z i b ą  w s z y s t k i c h  w ł a d z  
c e n t r a l n y c h ,  ż e  j e d n o l i t o ś c i  s ł u ż b y  
n i e  m o ż n a  n a r u s z a ć ,  p r o w a d z e n i a  i n ­
t e r e s ó w  u t r u d n i a ć .  Ze jednak rząd bierze 
wzgląd t y 1 k o(!) ńa służbę, techniczną i komer­
c ja lną  —  dlatego nie zapomina i zapominać nie 
może o naukach, danych przez umiejętność ko­
lejow ą, która bardzo pozytywnie zaleca użyte­
czność i konieczność u t w o r z e n i a  m n i e j  
w i ę c e j  s a m o d z i e l n y c h  p o d w ł a d n y c h  
u r z ę d ó w  k o l e j o w y c h .  Szanowna opozycja 
też istotnie nie miała nic do zarzucenia, kiedy 
w roku zeszłym utworzono takie urzędy, należa­
łoby przeto sądzić, że co jest dobrem dla Lincu, 
Salcburga i S teyer, będzie także słusznem dla 
Pragi, Lwowa albo Berna. Tymczasem nie jest 
nawet zdecydowane, że te urzęda ruchu kolejo­
wego mieć będą siedzibę w stolicach kraju, rząd 
bowiem tam je  ustanowi, gdzie s z c z e g ó l n i e j  
z e  w z g l ę d u  n a  s t r a t e g i c z n e  p o t r z e b y  
b ę d ą  o n e  k o n i e c z n e .  Pod tym względem 
m o ż e  r z ą d  już d z i s i a j  o ś w i a d c z y ć  (zno­
wu styl urzędowego kom unikatu! Red. N . R e f) , 
że jak zawsze, u k  i w tym wypadku będzie je ­
go staraniem , p o p i e r a ć  c e l e  i z a m i a r y  
k i e r u j ą c y c h  k ó ł  w o j s k o w y c h ,  i wszyst­
ko uczynić, co tylko możliwe, dla ubezpieczenia 
i podniesienia naszej siły obronnej. W t y m  k ie ­
r u n k u  g a b i n e t  hr .  T a a f f e  g o  n i e  z n a  
ż a d n y c h  t r a n s a k c y j ,  ż a d n y c h  k o n c e -  
s y j ,  ż a d n y c h  k o m p r o m i s ó w ,  a ci, którzy 
może łudzą się nadzieją, że wywołali naprężenie, 
nieufność, starcie między najwyższemi eywilnemi 
a wojskowemi władzami, m ogą być przekonani, 
że ich zamiary ze stanowiska partyjnego dobrze 
pomyślane, nie miały żadnego powodzenia".

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , d lipca.

A p u e h t i n  jeszcze do Warszawy nie powró­
cił, lecz jest lada dzień spodziewany. Przybędzie 
on dla zdania urzędu tymczasowemu swemu na­
stępcy. Krążą pogłoski, że jeszcze nie zdecydo­
wano ostatecznie w Petersburgu, czy A puchtina 
należy usunąć z zajmowanego przezeń stanowiska 
kuratora okręgu naukowego.

C e n t r a l n y m  i n s p e k t o r e m  p r z e m y ­
s ł o w y m ,  w myśl świeżo saukeyonowauej no­
weli do ustawy przemysłowej mianowany radca 
dworu w m inisterstwie handlu dr. Franciszek 
M i g  e r  k a.

W obliczeniu czeskich a niemieckich posłów, 
wybranych do 8 e j ni u c z e s k i e g o  z grupy 
miast i Izb handlowych — zaszła omyłka. Wy­
branych jest 44 Niemców a 43 Czechów, tak, 
że Niemcy mają zapewniony wybór 2 członków 
w Wydziale krajowym. O ogólnym wyniku wy­
borów pisze nam pod datą wczorajszą nasz wie­
deński korespondent:

(n r)  „Dokonane wczoraj wybory do Sejmu cze­
skiego z Izb handlowych, dowiodły nanowo, ja- 
kiemi instytucye te są twierdzami antiuarodowych 
obozów, czyli, aby ściślej się wyrazić, z juk anti- 
narodowych składają się żywioiow. Z pomiędzy 
15 mandatów Czesi ledwie a ledwie 3 otrzymali, 
reszta cała dostała się Niemcom centralistom. Do 
dnia wczorajszego przeto rezultat czeskich wybo­
rów sejmowych był taki, że Czesi mieli 92 man­
daty, Niemcy 74. Dziś odbywają się wybory w 
kuryi większej posiadłości, która wybiera 70 po­
słów, a zwycięztwo Czechów będzie tu podobno 
najkom pletniejsze, tak , że wybranych byłoby 
wszystkich razem 162 posłów czeskich, a wzglę­
dnie idących ręka w rękę z Czechami, 74 zaś 
niemieckich. Do tego przybywa jeszcze 5 głosów 
wirylnych dla Czechów a 1 dla Niemców. Skład 
Sejmu byłby przeto taki, że 167 autonomistów 
stałoby naprzeciw 75 centralistom. Zmiana ordy- 
nacyi wyborczej jest niepodobieństwem, bo Niem ­
cy mogą Sejm zdekompletować, a nadto^ uratują 
Niemcy dwu reprezentantów  dla siebie w Wydziale 

ajowym. “
Ju tro  otwarty będzie Sejm czeski — prawdo­

podobnie więc dzisiaj doniesie nam jeszcze tele­
gram  o nominacyi marszałka. Rzecz naturalna, 
że będzie on wzięty z czeskiej większości Sejmu, 
wicemarszałek zas z niemieckiej mniejszości. Wy­
mieniają jako kandydatów na marszałkostwo: Ka­
rola Schwarzenberga albo Lobkowicza — na za­
stępcę znanego wodza partyi kasynowej, renegata 
dr. Szmeykala, który zaparłszy się czeskiego swe­
go pochodzenia, jest dziś najzaciekłejszym przeci­
wnikiem Czechów.

Choroba hr. C h a m b o r d a  stoi dziś na po­
rządku dziennym powszechnej dyskusyi. Z Paryża 
nadeszły następujące telegraficzne doniesienia: 
Odjazd hr, P a r y ż a  i książąt N e m o u r s  i

A l e n ę o n  do Frohsdorfu nastąpi po odbyciu 
rady familijnej i po naradzie z naczelnikami par­
tyi orleańskiej. Książe Broglie powiedział; Można 
przewidzieć akty gwałtu ze strony rządu, ale to 
nie powstrzyma książąt od wypełnienia swego 
obowiązku. Kiedy zwrócono uwagę hr. Paryża 
na możliwość w y g n a n i a ,  odpowiedział, że jako 
generał musiałby żądać urlopu od rządu, czego 
uczynić nie chce. M oniteur Universel pisze, że 
mylnem jest zdanie, jakoby książęta udali się do 
Frohsdorfu na życzenie naczelników partyi; ksią­
żęta wypełnili o b o w i ą z e k  f a m i l i j n y ,  co 
ich tylko, a nikogo innego nie obchodzi. Gaulois 
utrzymuje, iż hr. C h a m b o r d  u z n ą ł  b y ł  
u r o c z y ś c i e  hr.  P a r y ż a  z a  n a s t ę p c ę  
t r o n u .  Rząd nie obradował jeszcze nad żadne- 
mi środkami. Pytano się m inistra spraw wewnę­
trznych: „Czy pan  wie, że hr. Chambord um arł?11 
Odpowiedział: „Rzecz się tak ma, jak gdybym o 
tem nie chciał wiedzieć.11 Dzienniki republikań­
skie oświadczają ustawicznie, że śmierć hr. Cham­
borda będzie końcem królewskości. Koła politycz­
ne owładnął większy ruch. Ludność je s t spokojną, 
a nawet obojętną, pomimo usiłowań organów kle- 
rykalnych i monarchicznych, aby nadać politycz­
nemu ruchowi charakter popularny.

K orespondent paryski do N . fr. Presse  chwali 
się, że rozmawiał z jednym  ze znakomitych or- 
leanistów, który zna dobrze myśli i zamiary ks. 
Aumale i hr. Paryża. Z rozmowy tej podaje co 
następuje:

Pytanie: Jak  zachowają się książęta wobec wy­
padku w Frohsdorf?

Odpowiedź: Gdy hr. Chambord żyć już nie bę­
dzie, książęta nie będą mogli inaczej postąpić, 
jak tylko wykonując akt grzeczności, pojechać 
na pogrzeb do Frohsdorfu. Wtedy zajdzie pyta­
nie, czy rząd republikański nie dopatrzy w tem 
już aktu pretendentury, i czy nie wygna książąt.

Pyt.: Czy sądzisz pan, że hr. Paryża wyda 
manifest?

Odp.: Na razie nie myślimy o tem; ale gdyby 
rząd wygnał książąt, musieliby oni z zagranicy 
przemówić, a dla stronnictwa ich powstałby 
wtedy obowiązek energiczniejszego postępowania.

Pyt.: Czy iegitymiści przejdą do orleanistów, 
i czy nowa partya zaraz rozpocznie akcyę ?

Odp. W i ę k s z o ś ć  przejdzie. Bezpośrednia ak- 
cya nie nastąpi. Prócz określenia programu nie 
może partya na razie nic uczynić. Wszystko zre­
sztą zależy od postępowania republikanów. Po raz 
pierwszy stoją oni wobec zjednoczonej partyi kró­
lewskiej, której położenie bardzo się uprościło i 
ulepszyło. Jeżeli republika nadal będzie tak go­
spodarować jak dotąd, jeżeli położenie finansowe 
jeszcze się pogorszy, wtedy zjednoczona partya 
królewska może postąpić naprzód. Ale szczerze 
mówiąc, koniec republiki nie jest tak bliski — 
ona sama sprowadzić go może; naszą rzeczą je s t 
wyzyskać położenie, i nie mamy w tem żadnego 
poważnego współzawodnika. Po za czujną i czyn­
ną politykę zjednoczenia i ciągłego zwiększania 
szeregów, nie możemy wyjść na razie —  przy­
puściwszy, że nie będzie prowokacyi.

Pyt. Czy prawda, że istnieje polityczny i finan­
sowy testam ent na rzecz syna Don Carlosa ?

Odp. Nie wierz pan temu. Stosunki Chambor­
da z hr. Paryża nie były wpiawdzie serdeczne, 
ale*też nie naprężone — czego dowodzi fakt, że hr. 
Chambord sam zawiadomił hr. Paryża o swej 
ciężkiej chorobie, że go zatem uważa jako swego 
prawnego następcę.

Cholera w  Egipcie.

Stan rzeczy w północno-wschodnim Egipcie 
coraz bardziej staje się groźnym, z powodu szyb­
kiego szerzenia się cholery, której nie zdołała 
zlokalizować ustanowiona w tym  celu komisya sa­
nitarna. Cholera grasuje w Damiecie, w Port Said, 
Suez, M ansurah, Tantah, Sarnanu i Aleksandryi. 
Od 30 czerwca do 4 lipca umarło w tych miastach 
na cholerę 546 osób. Najbardziej dotkniętą jest 
Damieta gdzie od 30 czerwca do 2 b. m. umarło 
274 a dm a 3 b. m. 130 osób na  cholerę. Ogro­
m na to śmiertelność na m iasto liczące 29.000 
mieszkańców. W Zagazigu oddalonym o 3 ł/ t  godz. 
od Kairu zachorowały nagle na cholerę 2 osoby, 
które zmarły w ciągu czterech godzin. Wiadomość 
ta wywarła w Kairze ogromną panikę zwłaszcza, 
że każdy pociąg kolei żelaznej przywozi ucieka­
jących przed cholerą z miejsc zakażonych. Dzien­
niki chwalą energię i poświęcenie ziomka nasze­
go dra Londyńskiego członka komisyi sanitarnej 
w Aleksandryi. Jem u to zawdzięczają, że do­
tychczas n ik t wtem mieście nie um arł pomimo, 
że było kilkadziesiąt przypadków cholery. Już 
2000 europejczyków w gorączkowym pośpiechu 
opuściło Aleksandryę. — Rępubltgue franęaise 
i  In transigean t występują zgodnie, a według 
nas całkiem słusznie przeciw Anglikom, składa­
jąc na nich winę zawleczenia cholery do Egiptu. 
D aily  K ew s  zaręcza, że m inisterstwo spraw w e­
wnętrznych zarządziło w Egipcie dokładne zba­
danie źródła epidemii, gdyż w Londynie najmo­
cniej są przekonani, że zaraza me przeniosła się 
z Indyi i nie z winy angielskiej. Lecz przezor­
ności i sumienności angielskiej n ik t nie wierzy.. 
Doszła bowiem do Marsylii wiadomość, że prze- 
myśln; Anglicy, byle tylko żegluga ich nie dozna­
wała zwłoki i uszczerbku, statki od brzegów 
egipskich płynące zatrzymują w Malcie, i z nich 
wszystko przenoszą na okręta maltańskie, puszczają 
dalej w św iat ludzi i towar, chcąc tym sposobem 
uniknąć przykrości kwarantanny. Władze przeto 
francuskie zastosowały środki ostrożności i do okrę­
tów przybywających z Malty.

K r o n i k a .

K r a k ó w , d lipca.

W ycieczka a rty sty czn a . Od wczoraj bawi w na- 
szem mieście zuakomiiy skrzypek na.7 p. F r i e m a n, 
wraz z towarzyszami wycieczki artystycznej, z którewi 
zamierza dawać w naszych miejscach kąpielowych 
koncerty, a zapewne taki« w Tarnowie : Przemy­
ślu. Udział w koncertacfl wezmą prócz p.Friemana, 
znakomita śpiewaczka p. M i ł i f e r - C z e c h o w s k a ,  
śpiewak p. H o r b o w s k i  i pianista p. M a k o w ­
s ki .  Nasza publiczność kąpielowa pewno z radością 
przyjmie tę wiadomość. My z naszej strony życzymy 
szanownym artystom najlepszego powodzenia.

Posiedzenie komitetu pomnika Mickiewicza ma 
się ocuyć w dniu dzisiejszym o godzinie 5. Spowo
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dowaniem ono zostało żądaniem członków komitetn 
z Warszawy, aby deeyzyę stanowczą co do miejsca 
dla pomnika odroczyć do czasu, gdy członkowie 
zamiejscowi komitetu zjadą na jubileusz Sobieskiego 
do JLrakowa.

Budowa teatru W Krakowie. Posiedzenie komi­
tetu w tej tak ważnej, a przez prof. dra Domań­
skiego energicznie popieranej sprawie odbędzie się 
w dniu szóstego lipca w biurze prezydenta miasta. 
Na posiedzeniu tem zapaść mają stanowcze uchwały 
co do polecenia wygotowania planów teatru.

Prezydent sądu wyższego p. Dargun wyjechał 
za trzechmiesięcznym urlopem do Giniiuden; zastęp­
cą jest najstarszy radca sądu wyższego p. dr. Cu- 
krowicz.

Wynagrodzenie p. T. Prylińskiego za odbudo­
wanie Sukiennic, co do którego Rada miejska oświad­
czyła się odmownie, ma być przedmiotem sporu wo­
bec sądu polubownego — złożonego z czterech ar­
bitrów

Upadłość. W dniu wczorajszym otwartym został 
przez sąd handlowy konkurs na majątek starej fir­
my krakowskiej B. A. B. Cypres, zarządcą majątku 
tymczasowym został p. ad w. dr. Klein, komisarzem 
konkursowym p. sędzia Wójcicki. Stan czynny ró­
wnoważy się z biernym i wynosić ma 25.000 złr.

Z Sądu. Sąd delegowany karny doczekał się w 8 
tygodniach aż czwartej zmiany w osobie przełożone­
go, a mianowicie po p. Paszyńskim nastał p. sekre­
tarz Trzmiela — po tymże p. adjunkt Polityński — 
od wczoraj zaś jest przełożonym tegoż sądu p. 
sędzia Schnitzel, któremu dodano adjunkta p. dra A. 
Bogusza.

Upominek. W dniu 1 b. m. zebrali się wszyscy 
(33) urzędnicy sadu delegowanego cywilnego, aby 
podziękować p. Wilhelmowi Hofflichowi radcy i na­
czelnikowi tegoż sądu za koleżeńskie i taktowne ob­
chodzenie się z podwładnymi — wyrażając żal z po- 
wodn zmiany w osobie kierownika, wręczyli mu 
piękny pierścień złoty z napisem: „c. k. sąd de­
legowany cywilny w dniu 1 lipca 1883.“

P. radca Hóffiich urzęduje obecnie w sądzie kar­
nym. jako sędzia orzekający.

W gimnazyum Ś. Jacka W Krakowie po zakoń­
czeniu roku szkolnego p. dyrektor Stalberger poże­
gnał uroczystą przemową tych profesorów — którzy 
przeniesieni zostali do trzeciego gimnazyum, a prze 
dewszystkiem dyrektora prof. Karola Brzezińskiego, 
przyszłego kierownika trzeciego gimnazyum, dzięku­
jąc mu za kilkakrotne wyręczanie go w urzędowaniu.

Toż samo grono nauczycielskie z dyrektorem na 
czele żegnało wczoraj wieczorem p. Brzezińskiego 
wspólną biesiadą w sali hotelu drezdeńskiego. Du­
szą tego koleżeńskiego zebrania był p. Stalberger— 
wnoszący toasty w dowcipem tryskających słowach. 
Nie brakło zresztą i iuuych — a jeden z rusinów 
wniósł: „mnohaja lita 1', co przyjęto bardzo sympa­
tycznie.

Stypendya im. cesarzowej „Elżbiety", założone 
przez p. Salomona Deichesa, otrzymali według rozpo­
rządzenia ofiarodawcy po ukończeniu popisów publi­
cznych w szkole V ej pospolitej na Kazimierzu: po 
25 zł. wa. Bertel Józef i Wrooławski Leon, ucznio­
wie klasy IV, a 10 złr. otrzymała Adela Haller u- 
czennica I klasy oddziału II.

Z fundacyi dra Warschauera otrzymali po 5 złr. 
w a.: Diinner Łazarz, Wendum Bernard (uczniowie 
klasy II), tudzież Erler Wolf (uczeń kl. 111) i Kei- 
ner Ben (uczeń klasy IV).

Dla kąpiących się w Wiśle byłoby arcypożąda- 
nem, aby magistrat zarządził stanowisko w porze 
kąpielowej dla fiakrów przy Wiśle na placu Groble, 
którzyby w raziepotrztby odwozili gości do mieszkania. 
NajoJpowiedniejfzem miejscem byłby plac obok ła ­
zienek p. Bruśniokiego.

Wypadki między kąpiącymi się w Wiśle — mno- 
żą się. Strażnik Reingruber ustanowiony do czuwa­
nia uratował od zatonięcia w d. 29 czerwca: Woj- 
fiecha MiszoroWakiego i Franciszka Skorzę, w dnin 
1 lipca Franciszka Drakę stolarza, Kazimierza Wol- 
niekiego pomocnika fotograficznego, Feliksa Pawłow­
skiego ślusarza i Kenczyńskiego rewizora rogatki 
Wszystkie wypadki wydarzyły się w pobliżu gala­
rów, co powinno być najlepszą wskazówką do omija­
nia tych miejsc. Komisya, która wczoraj zebrała się 
nad Wisłą celem powtórnego zbadania jej łożyska 
zatwierdziła do kąpania wszystkie te same miejsca, 
które były wskazane przed wezbraniem wody.

Na targach naszych często bywa przytrzymywa­
ne przez urząd zdrowia bydło chore. Należy z tego 
powodu przypomnieć o potrzebie dla bydła wybu­
dowania stajen tego rodzaju, aby przez umieszczenie 
go obok zdrowego, zapobiedz szerzeniu się zarazie.

Pi /ar. Dzisiejszej nocy o godz. drugiej wybuchł 
na Kazimierzu przy placu Woluica ogień w kramiku 
ze składem ehleba. Natychmiastowa pomoc straży 
ogniowej ugasiła pożar i uratowała sąsiednie kra­
my. Na miujscu pożaru byli obecni naczelnik stra­
ży pożarnej, komisarz ekspozytury policyi z Podgó­
rza i lekarz miejski 3 obwodu.

2  Kazimierza. Szkołę nauki języka polskie­
go dla dorosłej młodzieży izrael. na Kazimierzu zwie­
dził d. 28 czerwca kurator tejże szkoły p. dr. War- 
schauer w towarzystwie dr. Dadleza sekretarza i 
pp. Żółtowskiego i B irtoszewicza, członków Wydz. 
Tow. oświaty ludowej celeni zakończenia nauki tego­
rocznej. P° cnłogodzinnem- przysłuchiwaniu się nauce 
prowadzonej przez pana Spitzera, nauczyciela przy 
szkole na Kazimierzu, wyraził p. dr. Warschaner swe 
zadowolenie z widocznych postępów uczniów, po­
dziękował serdecznie obecnemu kierownikowi p. Mun- 
kowi i całemu gronu nauczycieli, za gorliwą a sku­
teczną pracę, wreszcie pożegnał uczniów wyrażając 
nadzieję, że na przyszły rok nauki znów ich powita pe- 
wuiew daleko liczniejszym zastępie. Potem p. Żółtowski 
oświadczył, iż z przyjemnością stwierdzić m usi, że 
widocznie są w nauce postępy i wyraził nadzieję, że je­
szcze znaczniejsze będą. Wreszcie w imieniu kolegów 
p. Fischer zapewnił kilku słowy, że najsilniejszem bę­
dzie ich staraniem nietylko samym z: jmować się nau­
ką języka ojczystego, ale i drugich także dc tego 
nakłaniać. >

Nekrologia. We Lwowie zmarł Albin Ruebenbau- 
er, któremu Dzień. Pol. następujące poświęca wspo­
mnienie :

„Młodej generacyi naszej obcym jest prawie dźwięk 
tego nazwiska, które było echem wolnościowej burzy 
r 1848, a przez wieiką masę zapomniany, konał 
przez 6 lat do łoża niemocy przykuty i zmarł na 
ręku towarzysza myśli i pracy człowiek wielkiego 
charakteru i serca. S. p. Ruebenbauer urodził się 
w r. 1817, jako syn urzędnika austryackiego — a 
wcześnie osierocony, został przez rodzinę przezna­
czony do stanu aptekarskiego. Praktykując w tym 
zawodzie, kończył równocześnie stndya, porzucił a- 
ptekarstwo i oddał się naukom prawniczym. Po zło­
ceniu doktoratu został adjunktem w fakultecie jury­

dycznym, na której to posadzie poprzedził go dr Zie- 
miałkowski. W r. 1848 z całym zapałem młodego 
patryoty rzucił się w gorący wir przebudzonego ru­
chu. — Wespół ze Smolką, Hefernem i Janem Do­
brzańskim, redaktorem pamiętnego D ziennika  mód, 
jedynego podówczas pisma polskiego, ś. p. Rueben­
bauer rozwinął gorącą działalność około założenia 
Rady narodowej, w której piastował aż do zbombar­
dowania miasta godność wiceprezesa i dyrektora kan- 
celaryi. Ruebenbauer był duszą tej Rady. Jako ma­
jor gwardyi akademickiej, siłą przekonania i potęgą 
słowa działał na rozpalone umysły młodzieży i o- 
strzegał przed czynami nierozważnemi. W czasie bom­
bardowania Lwowa kilkakrotnie w wielkiem był nie­
bezpieczeństwie życia i kilkakrotnie od spałaszowa­
nia ochronił go generał Bordolo, który sprzyjał dziel­
nemu szermierzowi wolności. Uratował też śp. Rue­
benbauer w onej rozognionej chwili akty Rady na­
rodowej, które obecnie znajdują się w ręku pisarza, 
pracującego nad historyą rewolucyj polskich. —  Po 
stłumieniu ruchu wytoczono Ruebenbauerowi proces 
o zdradę stanu, który trwał kilka miesięcy. Procesy 

jak wiadomo — zostały zaniechane. Rueben-owe -
bauer stracił posadę przy uniwersytecie, a nie sta­
rając się o rehabilitacyę, prowadził w spółce z R. 
Hefernem kancelaryę adwokacką pod firmą Franci­
szka Smolki. W czasie wszechwładzy reakcyi mil­
czał—milczały długo wszystkie dzieci wolności. Gdy 
zmęczona i zdemoralizowana pizez spadkobierców Met- 
ternicha Austrya na nowe weszła tory, śp. Rueben­
bauer gorliwie uczestniczył w ruchu narodowym, a 
jako zwolennik zasad demokratycznych w najszlache­
tniejszym stylu, krzątał się około podniesienia klasy 
robotniczej. Ale ciężką nawiedziony chorobą, tknięty 
paraliżem nóg, musiał opuścić arenę pracy publi­
cznej, a gospodarując na małym folwarku, Lewan- 
dówką zwanym, żył wspomnieniami tej ery, z którą 
razem on i jego towarzysze przeszli do historyi. Od 
lat 6 najzupełniej sparaliżowany, tylko dla rodziny 
i kilku przyjaciół przystępny, Ruebenbauer zmarł 
w niedzielę po południu."

Kałusz, 29 czerwca. Wydział Rady powiatowej 
uchwalił na wezorajszem posiedzeniu zasiłek w kwo­
cie 10 złr. na rzecz fundusza stypendyjnego Tow. 
„Rodzina".

Pokarm duchowy. Moskiewskie Eparchialnye  
Wiedomosti, pismo przeznaczone dla duchownych i 
ich rodzin, drukuje obecnie w fejletonie — „Nanę" 
Zoli (oczywiście w przekładzie)! Widocznie redakeya 
tego wesołego pisma przyszła do przekonania, że v o- 
pów i popadie nic już zgorszyć nie zdoła — są już 
pod lym względem non p lu s  u l tr a !

Repertoar teatralny.
C z w a r t e k  5 lipca. Pierwszy występ The Me- 

phistos. „Pałacyk" komedya w 1 akcie. „Wujaszek 
Alfonsa" St. Dobrzańskiego.

P i ą t e k  6 lipca: Drugi występ The Mephistos 
„Polowanie na męża" komedya w 2 aktach Ba. 
łuckiego.

S o b o t a  7 lipca: Trzeci występ The Mephistos. 
„Śmierć i żona od Boga przeznaczona" lir. Fredro 
(syna). „Złoty cielec" St. Dobrzańskiego.

N i e d z i e l a  8 lipca: Czwarty występ The M e  
phistos. „Posażna jedynaczka" hr. Fredro (syna). 
„Marcowy kawaler" Blizińskiego.

Mapa rozsiedlenia ryb w wodach Galicyi
(Dokończenie).

Z tego, co się powiedziało o genezie mapy dra 
Nowickiego wypływa, że głćwna jej treść jest ory­
ginalnym produktem autora. Ma więc dla nanki wiel­
ką wartość już dla tego, że dr Nowicki wykreślił 
z fauny krajowej gatunki wątpliwe, oczyścił ją z li 
cznych błędów, uzupełnił i przedstawił w prawdzi 
wem świetle. Następnie wykazał pierwszy właści­
wość rozsiedlenia ryb, oznaczył krainy rybne i roz- 
klasyfikował wody wedle ich głównych mieszkańców. 
Zaznaczenie zaś krain rybnych wymaga, jeżeli nie 
ma być dowolnem, bardzo sumiennych badań. Nie- 
dość bowiem znając z jednej lub kilku miejscowości 
ryby pociągnąć barwną kreskę od źródeł do ujścia 
rzeki, lecz trzeba z każdej zebrać co najmniej 6 — 
10 dat z różnych miejscowości. W tym zakresie u- 
zbierane daty mogą dopiero dać pewną podstawę do 
wskazania krain rybnych i zaznaczenia ich rozcią­
głości.

Jesteśmy więc przekonani, że każdy znawca przed­
miotu powita mapę dra Nowickiego, jako prawdzi­
wy i ważny postęp na polu ichtyolngii krajowej — 
tem chętniej, iż jest ona pierwszą publikacyą tego 
rodzaju nietylko w naszym kraju, lecz w całej mo­
narchii, albowiem żadna inna prowineya podobną ma­
pą poszczycić się nie może i wątpić należy, żeby się 
która rychło na tak sumiennie wykonaną pracę zdo­
być mogła.

Pozostaje nam jeszcze odpowiedzieć na pytanie: 
czego się mogą nauczyć z mapy dra Nowickiego ci, 
których fauna i rozsiedlenie ryb galicyjskich niewie­
le obchodzi? Na to odpowiadamy krótko, że daleko 
więcej, a co ważniejsza: w czasie bez porównania 
krótszym, aniżeli z przeczytania wielu książek o ry­
bach i gospodarstwie rybnem. Albowiem mapa za­
wiera główne prawdy z zakresu rybactwa w króciu- 
tkiem, a mimo to jasnem i łatwo zrozumiałem stre­
szczeniu. Łatwiej tedy każdemu interesującemu się 
przedmiotem spożyć i strawić łyżeczkę ekstraktu — 
aniżeli misę ciężkiego pokarmu. Obeznawszy się co­
kolwiek z mapą, poczytają ją niezawodnie za najlep­
szego i najtańszego doradcę i mentora właściciele i 
dzierżawcy wód, władze ustawodawcze i wykonaw­
cze, fachowi rybacy i handlarze ryb. amatorowie ło­
wienia na wędkę, towarzystwa rybackie, które nasz 
kraj obchodzić musi z tego powodu, iż go łączy 
z terenem ich działania siatka naszych wód, wresz­
cie oprze na niej śmielej przyszły program swego 
działania krajowe Tow. rybackie.

Na tem możemy zakończyć — wyrażając winną 
wdzięczność w imieniu nauki wspaniałomyślnemu na­
kładcy hr. Art. Potockiemu, a sądzimy, że kraj bę­
dzie mu również wdzięcznym za umożebnienie wyda­
nia dzieła, mającego obok wartości naukowej także 
niepospolite znaczenie dla podźwignienia tak ważnej 
gałęzi gospodarstwa krajowego, jakiem jest gospo­
darstwo rybne. Zaiste bardzo ważnej, gdyż jak wy­
kazano cyframi w okólniku Towarzystwa rybackiego 
nr I I I : doehod z rybactwa krajowego reprezentuje 
sumę 3—4,000.000 zł. a. w.

Autorowi zaś niech starczy za wszelkie podzięko­
wania uznanie, jakie jego praca w kraju i poza je­
go granicami już uzyskała i niewątpliwie w najszer­
szych kołach uzyska, oraz przeświadczenie, że doko­
nał dzieła dla nauki i dobra kraju zarówno pożyte­
cznego.

A . W ierzejski.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie

posiedzenia lwowskiej Izb y  handlowej i  p rze ­
m ysłowej odbytego d. 26 czerwca 1SS3 pod  p rze ­
wodnictwem prezydenta  Izby  p. E dw arda Simona.

L w ó w ,  30 czerwca.
Po zatwierdzeniu protokołu z ostatniego posiedze­

nia, podaje radca p. Bodyński następujące wyja­
śnienie :

W sprawozdaniach gazet tutejszych z posiedzenia 
Rady m. Lwowa z d. 13 czerwca b. r. podano, że 
pismo Izby handlowej i przemysłowej w sprawie 
urządzenia p a ń s t w o w e j  s z k o ł y  p r z e m y s ł o ­
we j  we  L w o w i e  weszło do magistratu dopiero 
w dniu tego posiedzenia Rady miejskiej, tj. d. 13 
czerwca b. r., i że magistrat nie czekając na tako­
we, przekazał tę sprawę sekcyi V.

Pismo to atoli Izby handlowej w sprawie urzą­
dzenia państwowej szkoły przemysłowej we Lwowie 
doręczono magistratowi jeszcze 31 maja b. r. i słu­
żyło temuż za podstawę do dalszego traktowania tej 
sprawy, która od lat 7, pomimo kilkakrotnych przy­
nagleń ze strony Izby, w magistracie zalegała, a p. 
prezydent Dąbrowski był spowodowanym do faktycz­
nego sprostowania na posiedzeniu 21 b. m.

Gdy jednak dzienniki to sprostowanie faktyczne 
w sprawozdaniu z ostatnAgo posiedzenia Rady miej­
skiej pominęły milczeniem, czuje się mówca obowią­
zanym, niniejszy przebieg sprawy podać do wiado­
mości świetnej Izby.

Izba bierze do wiadomości.
Następnie załatwia Izba następujące sprawy wa­

żniejsze bieżące i z komisyi, referowane przez radcę 
p. Maksymiliana Bodyóskiego.

1) Izba uchwala odpowiedź magistratowi m. Lwo­
wa, że urządzenie bióra reklamacyjnego w sprawach 
kolejowych, o jakie ubiega się p. Izydor Weinbaum, 
pożądanem jest w interesie publiczności mającej czę­
ste stosunki z kolejami żelaznemi i że petent, jako 
były urzędnik kolejowy, posiada kwalifikacyę do 
prowadzenia takiego bióra.

2) Izba uchwala, że filialny skład papieru i te­
ktury we Lwowie pod firmą panów Rąjmunda Fiał­
kowskiego, Atili Fiałkowskiego i Emila Twerdy, 
właścicieli protokołowanej firmy fabryki papieru w 
Bielsku, powinien w myśl nstawy handlowej z a ­
p r o t o k o ł o w a ć  s w ą  f i r m ę  we Lwowie, aby 
publiczność zawiązując interesa z tutejszą filią wie­
działa dokładnie, o ile główne przedsiębiorstwo w 
Bielsku odpowiada za obowiązania swojego filialnego 
składu.

3) Na wezwanie c. k. sądu krąjowego we Lwo­
wie uchwala Izba proponować na z n a w c ó w  i o- 
c e n i c i e l i  s ą d o w y c h  instrumentów muzycznych 
pp Jareckiego, Ludwika Merka i Antoniego En- 
dersa.

4) Wysokie c. k. ministerstwo wyznań i oświe­
cenia zawiadomiło Izb ę , że jakkolwiek obecnie nie 
ma jeszcze funduszów, aby p. Bronisławowi Zarem­
bie, za którym Izba wstawiała się, ndzielić s t y p e n- 
d y u m  na rok szkolny 1883/4 celem u c z ę s z c z a ­
n i a  do s z k o ł y  f a c h o w e j  r y s u n k ó w  w 
a u s t r .  m u z e u m  d l a  s z t u k  i p r z e m y s ł u  
w W i e d n i u ,  jednakowoż starać się będzie z o- 
szczędności przyznać mu stypendyum od 1 stycznia 
1884 r., jeżeli tenże przez dyrekcyę muzealną uzna­
nym zostanie za uzdolnionego do uczęszczania do 
szkoły rysunków. Izba handlowa i przemysłowa, za 
której to staraniem uzyskano przed laty znakomitą 
siłę nauczycielską dla udzielania nauki w rysunkach 
fachowych w osobie obecnego kierownika szkoły dla 
przemysłu artystycznego we Lwowie p.  Tschirsznitza 
dążąc do wykształcenia drugiej podobnej siły nau 
czycielskiej kosztem funduszów państwa, uchwaliła 
w danym wypadku przyjść w pomoc proponowane 
mu przez nią kandydatowi, aby już z rozpoczęciem 
kursu szkolnego w październiku mógł uczęszczać do 
szkoły rysunków w Wiedniu, i w razie przyjęcia p 
Zaremby do muzeum, przyznać temuż na*pierwsze 
trzy miesiące szkolne zasiłek z funduszów Izby w 
kwocie 150 złr. (D. n.) 
Telegraficzne sprawozdanie wiedeńskiej giełdy

zbożowej.
Wiedeń, 4 lipca, godzina 10 rano.

Pszenica na jesień złr. . . 10 65 do 10 70 
Zyto „ . . .  7-97 do 8-02
Owies „ . . .  6-90 do 6-95
Kukurudza na wiosnę . . .  6 63 do 6 ‘68

P s z e n i c a  na w osnę 1884 10 97— 1 1 0 2 .

Wiedeń, 3 lipca. Wczorajsza zwyżka cen dzi­
siaj zupełnie została straconą. Obrót słaby — ten- 
deneya zniżkowa. Notowano urzędownie :

P s z e i i c a na jesień 10-63—10 68. Z y t o  węgierskie 
7-90 — 8-— Z y t o  gotowe 7 90—8-—. Z y t o  na jesień 
8_-—7 8 -05. K u k u r u d z a  gotowa 6 90 — 6 95, na lipiec-
sierpień^ 6-75 — 6-SO, na sierpień-wrzesień 7------- 7-05, na
wrzesień-październik 7-17—17-12. O w i e s  haudiowy —
 •— O w i e s  gotowy 6-70—6-8i, na jesień 6-88 — 6-93.

Pszenica na wiosnę (1884) 10-95 — U -—.
S p i r y t u s  — usposobienie stałe — towar gotowy 34-— 
N a f t a  amerykańska 22-65-22-75.
N a f t a  galicyjska 21-------2150.

Ostatnie wiadomości.
O zawikłanym w s p r a w ę  K r a s z e w s k i e ­

g o  i w Berlinie uwięzionym kapitanie Hentscbu 
piszą do B eri. Boers. Z e i t . :

Przez Kraszewskiego zabrał H entscb znajomość 
z ajentem, nazwiskiem Adler, który był podów­
czas także w Dreźnie i na usługach dzienników. 
A rtykuły H. zwróciły na niego baczną uwagę kół 
fachowych, tudzież fabrykantów, tak, że został 
w krotce reprezentantem  jednej z najznakomit­
szych fabryk, mającej dostawy główniedla twierdz. 
A dler robił w Dreźnie tak złe interesa, że prze­
niósł się przed rokiem do Wiednia, gdzie zało­
żyć chciał organ konserwatywny. Przedsiębior­
stwo to jednak nie udało się i Adler popadł 
w kłopoty finansowe. Natenczas udał się on o 
pomoc do Kraszewskiego i H entscha z początku 
w sposób grzeczny, potem był natrętnym . Od H. 
zażądał 900 marek pod zagrożeniem, że w razie 
niezapłacenia tej kwoty, zadenuneyuje go z po­
wodu pewnych papierów. W  sposób niedwuzna­
czny, ostrzegano więc Hentscha, który odpowie­
dział, że się w prawdzie niczego nie obawia na 
seryo, że jednak w każdym razie mógłby mieć 
nieprzyjemności. Wśród podobnych okoliczności 
nie można oczywiście przypuszczać, że rewizya, 
która nie odbyła się wcale niespodziewanie dla 
niego, znalazła więcej niż rzeczy całkiem niewin­
ne. Tak samo on, jak i Kr. dość mieli czasu dc

do usunięcia aktów obciążąjących. Powód do de- 
nuncyacyi jest dosyć zrozumiały, natomiast bar­
dziej zagadkowe są motywa, któieby mogły były 
H entscha i Kraszewskiego popchnąć do zbrodni. 
Materyalne położenie Hentscha mogło wprawdzie 
nie być tak świetne jak Kraszewskiego, w każdym 
jednak razie prowizya i honoraryum pisarskie, 
a dalej pensya jego wojskowa wystarczały zupeł­
nie na przyzwoite utrzymanie.

Hentscb był sekretarzem w berlińskiem cen- 
tralnem biurze telegraficznem i jako taki wniósł 
podanie o uwolnienie od obowiązku, gdy zarzą­
dzone zostało przeniesienie jego do jakiegoś ma­
łego miasteczka, czego pomimo najgorętszych je­
go próśb cofnąć nie chciano. Zajmował się on 
już wtedy nader wszechstronnie pracami litera- 
ckiemi na polu wojskowości, a rozprawy o naj­
nowszych wynalazkach i ulepszeniach broni, były 
.ego specyalnością. M ateryał do tego otrzymywał 
on bądź to bezpośrednio od wynalazców i fabry­
kantów, bądź też pośrednio w urzędzie patentowym, 
który ogłasza — jak wiadomo— zapomocą rysun­
ku i słowa wszystkie wynalazki — na które się 
przywileju żąda lub udziela. Czynność ta posta­
w iła go wkrótce w stosunki z Kraszewskim, któ­
ry wskutek dawniejszych stosunków swoich z za- 
granicznemi dziennikami, zaopatrywał je  w arty­
kuły Hentscha lub w tłomaczenia jego.

Telegramy „Nowej Reformy".
(Pryw atne)

y Wiedeń, 4 lipca N . fr . Presse donosi: Ś l e d z ­
t w o  w s t ę p n e  w s p r a w i e  K r a s z e w s k i e  
g o  u k o ń c z o n e ,  akta do trybunału państwa 
w Lipsku odesłane. Za parę dni spodziewać się 
można rozstrzygnięcia, c z y  K r a s z e w s k i  b ę- 
d z i e u w o l n i o n y ,  c z y o s k a r ż o n y .  U w o l ­
n i e n i e  j e s t  p r a w d o p o d o b n e .

Wiedeń, 4 lipca. Godz. 10 min. 25. Z powodu 
wybuchnięcia cholery w Kairze spadek, papierów 
znaczny, szczególnie ucierpiały akcye banku dla 
krajów koronnych, które wczoraj były notowane 
117. Dzisiejszy kurs tychże 112*75.

Praga, 4 lipca. Marszałkiem krajowym miano­
wany J e r z y  L o b k o w i c z ,  wice-marszałkiem 
W aldert.

(Telegr. biura korespodencyjnnego).
Grac, 4 lipca. Cesarz po odbyciu przeglądu 

wojska zwiedził koszary straży pożarnej; o go­
dzinie 10 udzielał ogólnych prywatnych audyen- 
cyj, przyczem przyjmował kilka deputacyj, do­
stojników i osób prywatnych. O godzinie 2 po 
południu zwiedził cesarz szpital wojskowy i po­
wszechny. O godzinie 3 ukazał się wraz ze świtą 
w bogato udekorowanej strzelnicy na Andritz 
wśród dźwięków hym nu austryackiego i grzmią­
cych okrzyków strzelców: Niech żyje! Powitali 
cesarza starszy Towarzystwa strzeleckiego Neu- 
mayer i inni członkowie towarzystwa. Pierwszy 
z nich zakończył swoją przemowę najuniżeńszą 
prośbą, żeby Najj. Pan zachował dla nowego do­
mu dawną łaskę. Cesarz odpowiedział, że zawsze 
chętnie gotów jest popierać sprawy strzelców. 
N astępnie powitał cesarza hr. M eran na czele 
strzelców wyrażając prośbę, ażeby cesarz był prze­
konanym o lojalności i przywiązaniu strzelców 
styryjskich. Cesarz odpowiedział, że o tem przy­
wiązaniu nigdy nie wątpił. N a to ponowiły się 
grzmiące okrzyki: Niech żyje. Przy wnijściu do 
sali strzeleckiej dziewica ubrana w strój ludowy 
górno-styryjski wręczyła cesarzowi wspaniały bu­
kiet z kwiatów alpejskich po krótkiem serdecz- 
nem  przemówieniu, na które cesarz nader łaska­
wie odpowiedział. N astępnie oglądał cesarz salę 
strzelecką, gdzie zebrali się don Alfons, księ­
żniczka Marya, nader liczna publiczność, a mię­
dzy nią wiele dam w stroju narodowym. Cesarz 
dał dwa celne strzały, drugi z nich był „jedyn­
ką", co wystrzałem z moździerza zasygnalizowane 
zostało 1 wywołało niesłychany entuzyazm. W  kan- 
celaryi wpisał cesarz ponownie po latach 1856, 
1860 swoje imię do protokółu strzeleckiego, na­
stępnie zwiedził kredens urządzony na sposób 
staro niemiecki, gdzi° przyjął ofiarowany mu kra­
jowy napój. Podczas tęgo zwiedzania rozmawiał 
cesarz z przełożonymi i z wieloma członkami To­
warzystwa strzeleckiego. Cesarz opuścił salę strze­
lecką o godzinie 4 1/* przy dźwiękach hymnu 
austryackiego i entuzyastycznych okrzykach pu­
bliczności, która przed salą i wzdłuż całej drogi 
tłum nie się była zebrała. Wieczorem w teatrze 
uroczyste przedstawienie. Cesarz był na niem 
obecny od początku do końca, doznając entuzya- 
stycznego przyjęcia. Teatr przedstawiał wspaniały 
widok. Prolog równie jak i przedstawionych 
sześć obrazów z historyi Styryi przyjęte były 
grzmiącemi oklaskami, lecz zapał nie da się opi­
sać, kiedy w ostatnim  obrazie przedstawiającym 
hołd Austryi i Styryi, osoby hołd składające 
zwróciwszy się do loży dworskiej, powtarzały akt 
hołdu. Cesarz opuścił teatr wśród grzmiących 
okrzyków: Niech żyje! dziękując kilkakrotnie na­
der łaskawie.

Grac, 4 lipca. Po uroczyscem przedstawieniu, 
przedstawiali się cesarzowi w sali redutowej gma- 
chn teatralnego uczestnicy żywych obrazów, przy­
czem cesarz wyraził uznanie za wyborne udanie 
się obrazów, podnosząc szczególniej ich history­
czną w ierność, i kilka pań i panów zaszczycił 
rozmową.

Wiedeń, 4 lipca. H r a b i a  P a r y ż a ,  książęta 
A l e n ę o n  i N e m o u r s ,  hr.  H a r c o u r t  i ka­
pitan de M o r  h a i m przybyli tu dziś rano z wiel­
kim orszakiem z Paryża, i wysiedli w hotelu Im ­
perial. M orhain wyjechał zaraz do Frohsdorfu, 
reszta towarzystwa odjeżdża tam dziś popołudniu.

Praga, 4 lipca. W wyborach z większych po- 
posiadłości otrzymali konserwatywni 208, Niemcy 
postępowcy 167 głosów; ostatni pozostali zatem 
w mniejszości o 41.

Nyiregyhaza, 4 lipca. Wioślarz Matej, gdy mu 
prokurator i obrońcy zadawali krzyżujące się 
pytania, opowiada szczegółowo, że pomagał Her- 
szkowi przy przewozie i ubraniu trupa. Matej, 
który całe opowiadanie jako wymyślone i wymu­
szone raz już cofnął, zawikłał się w różne sprze­
czności.

Berlin, 4 lipca. W edług wieczornych dzienni­
ków ks. O r ł ó w ,  który przybył tu dziś w prze 
jeździe do Paryża, zamierza odwiedzić B i s m a r ­
k a  w Friedrichsruhe.

Paryż, 4 lipca. Zdaje się pewnem, że sprawa 
u k ł a d  u z t o  w a r  z y s  t w a  m i  k o l e j o w e m i

z powodu powolnego toku narad komisyjnych, 
przed parlamentarnemi feryami nie przyjdz.-i na 
porządek dzienny.

Rzym, 4 lipca. M oniteur de Rome  pisze, że 
nowe pruskie ustawy kościelne dozwolą kościoło­
wi zaspokoić najgwałtowniejsze potrzeby ducho­
wieństwa zajmującego się pieczą dusz. Ustawa nie 
będzie jednak miała trwałej wartości, jeżeli układy 
między Prusam i a W atykanem nie doprowadzą 
do jakiegoś modus vivendi. Państwo musi uznać 
prawną podstawę istotnej swobody kościoła, zanim 
kościół będzie mógł przyznać jakiekolwiek konce- 
sye. Jeżeli zaś Prusy będą dalej dwuznacznie po­
stępować, natenczas ustawa wywoła nowe spory 
i kłopoty.

Belgrad, 4 lipca. M inister sprawiedliwości za­
proś adził osobny sąd w Niżu dla załatwienia pro­
cesów agraryjnych między Serbią a Tureyą.

Rząd wysyła pułkownika Franessevich’a na ma- 
ndwra sierpniowe do Chalons. Poseł w Kostan 
tynopolu Gruies przybył tutaj na trzechmiesię- 
czny urlop.

Cholera w Egipcie.

{Pryw atne.)

Londyn, 4 lipca. Angielska armia okupacyjna 
w razie dalszego szerzenia się cholery w Egipcie, 
zostanie przeniesiona do M any i G ibraluru.

Aleksandrya, 4 lipca. Kedyw przesiedlił się do 
Rambeh. Po dwóch wypadkach śmierci na cho­
lerę nie było już w Aleksandryi żadnego wypa­
dku. Mimo to Europejczycy tu zamieszkali ocze­
kują przybycia okrętów, aby się schronić do 
Europy. I  z Kairu Europejczycy także się wyno­
szą. W Damiecie stan rozpaczliwy.

{ Z  biura korespondencyjnego.)
Madryt, 4 lipca. Na podstawie nadeszłej tu 

urzędowej depeszy zapew nifją, że n a  w y s p i e  
M a l c i e  s t w i e r d z o n o  w y b u c h  c h o l e r y .

Londyn, 4 lipca. W Izbie lordów oświadczył 
G r a n v i l l e ,  że nie jest udowodnionem, ażeby 
cholera była z Indyj do Egiptu zawleczona. Rząd 
egipski rozwija wielką energię. Na Cyprze, Mal­
cie i Gibraltarze zarządzono kwarantannę. Anglia 
poczyniła środki ostrożności.

Paryż, 4 lipca. Rząd rozporządził 24-godzinną 
obserwacyę wszystkich okrętów nadchodzących 
z Indyj i Egiptu, tudzież poddanie ich desinfek- 
cyi i kwarantannie aż do dni 10. W ydał nadto 
surowy zakaz wprowadzania podejrzanych trans­
portów, mianowicie wprowadzania szmat i starzy­
zny z Włoch. W edług doniesienia agencyi Ha- 
wasa, rada sanitarna w Damiecie uchwaliła roz­
lokować ludność po namiotach, dzielnicę miasta 
dotkniętą zar rzą częścią poddać desinfekcyi a czę­
ścią spalić. Oddziały kordonowe otrzymały rozkaz 
strzelania do uciekających.

Haga, 4 lipca. Rozporządzenie rządowe z dnia 
1 lipca ogłasza wszystkie egipskie porty za dotknięte 
epidemią. Okręty tamtejsze ulegną postępowaniu 
podług ustawy z r. 1877, której rząd jak najobszer­
niejsze nadać chce zastosowanie.

Ateny, 4 lipca. Utrzymując w mocy pięciodnio­
wą kwarantannę zarządzoną dnia 29-go czerwca 
przeciw oklętom przybywającym z Egiptu naka­
zał rząd specyalnie 11-dniową kwarantannę dla 
okrętów przybywających z Port-Said i wszystkich 
okrętów, które przepływają kanał’ suesld nie zo­
stając się tamże.

Okręty te dopuszczane będą jedynie do Korfu, 
Delos i Salaminy.

Bukareszt, 4 lipca. Rząd zarządził dla portów 
Czarnego morza i Dunajn środki ostrożności prze­
ciw c h o l e r z e ,  i dał w tym celu 100.000 fran­
ków do rozporządzenia Rady sanlta-nej.

KonstantynoDOl, 4 lipca. Ponieważ okręty nad­
chodzące z Egiptu i morza Czerwonego, podda­
wane bywają w Malcie 21-dmowej ku amntennie, 
przeto tutejsza rada sanitarna zniosda kwarantan­
nę względem Malty.

Kursa telegraficzne.

W i e d e ń  <1. 4 lipca. 1883.

Kenta papierowa austr.....................
„  5°/, Austr. pap. nowa . .

„ srebrna „ . . . .
„ złota „ . . . .
„ 6•/, W jg..................

4*/, Renta złota węg. . .
Losy z r. 1860 ................................
Akcye Banku Austro-węgierskiego.

„ k r e d y to w e ...........................
Londyn.....................................
N apoleondor......................................
Lombardy ......................................
Losy z r. 1864 .................................
Akcye Karola Ludwika . . . .  

„ Lwowsko-Czemiow. . . .
Węg.-półn.-wschodnie . .

5% Obligaeye Indemn. gal . . .
Losy premiowe w eg. . . .
Akcye Koszycko-Bogum....................

„ Północno zachodnie . . .
6% Listy h ipo teczne .....................
6 % List. zast. gal. Zakł. Kr. Z 
Akcye Siedmiogrodzkie . . .
M a r k a .................................................
Rnble p a p ie r o w e ...........................
D n k a t    . . .

B e r l i n  d. 4 lipca 1883.

Banknoty . . . .  .
W i e d e ń ...........................................
Warszawa .................................
Ruble .....................
5°/0 Listy zast. król. poisk. . .
4 °/c „ likwidacyjne . . . .
Akcye Karola Ludwika . . . .  

„ kredytowe . . . . . .
Usposobienie g iełdy: słabe.

Dl ud aj sm
? m. 80

Z dnij po 
przadaitfo

78-50 75-60
93-30 93-45
79-35 79-40

I 99-26 99-20
< 119-60 120—

88-26 88-75
135.60 135-60
888— 8 ' 0 —
291-90 295-75
119-95 119-96

9-49 9-50
153-25 154-70
167-75 167-75
294— 295 90
168-75 169-25
157-50 159—
99— 99—

114-50 115—
145-25 146-25
201— 201-50
102— 1 0 2 .-
102— 102.—
163-25 163.75
5845 58-45

116-50 116.72
5-66 5-67

170-80 170-95
170-65 170-70
198-90 199—
199-15 199-70
61 16 62—
55-25 55—

126 — 129—
501-52 509-—

W ydawca: D r . A dam , A snyk ,. 
Odpowiedzialny Redaittor:

D r . 1  a d e u s z  R u to w s k i.

M D E 8 Ł A K E .

Rodzina zamożnych obywateli, podupadła wsku­
tek różnych nieszczęść, poszukuje wszelkiej pra­
cy lub zatrudnienia, ażeby zapewnić jednastole- 
tniem u chłopczynie możność uczęszczania do szkół, 
udaje się do współczucia współziomków, aby ze­
chcieli przyjść w pomoc.

Składki przyjmuje administracya Nowej „Refoi 
my" pod liieram i I .  D  Z .
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Grand Cirque Equestre

|  Codziennie o godź. 8 wieczór |

M e  Przedstawienie
wyższej j-izdy konnej, gimnastyki, tre­
sury konnej przez wybornych artystów 
i artystki, których zadziwiające produ- 
kcye przewyższają wszystko co w tym 
rodzaju dotąd widziano. Najczystszej krwi 
konie arabskie i angielskie znakomicie 

wytresowane 
W  niedzielę dwa przedstawienia, jedno 
o godzinie 4 po południu, drugie o godź. 
8 wieczorem. Na przedstawienie popołu- 
pniowe każdy widz ma prawo bezpła­
tnego wprowadzenia jednego dziecka na­

leżącego do jego rodziny. 1635 15

L. 18195. U 92

Magistrat stoi. król. miasta Kra­
kowa podaje do publicznej wiado­
mości , iż celem wydzierżawienia, 
p r a w a  p r o p i n a c j i  n a  
G r z e g ó r z k a c h , a mianowicie 
prawa utrzymywania dwóch szyn­
ków, jednego w obrębie nowej 
rzeźni miejskiej, a drugiego we wsi 
Grzegórzkach, na przeciąg jednego 
roku t. j. od 1 Października 1883 
do 30 Września 1884, odbędzie się 
w dniu 3 ©  L ip c a  b . r . o go­
dzinie 12 w południe w biurze 
II. Wydziału Magistratu publiczna 

licytacya.
Na pierwsze wywołanie ustanawia 
się cenę w kwocie 461 złr. w. a., 
zaś wadyum wynosi 10%  ceny 

wywołania.
Deklaracje pisemne, opatrzone do­
wodem złożonego w kasie miejskiej 
wadyum wnosić można jedynie do 
godziny 12 w południe w dniu 
20 Lipca b. r. t. j. do chwili roz­
poczęcia licytacyi w II. Wydziale 
M agistratu, gdzm także warunki 

licytacyi przejrzeć można.

I la iis M  siol. h i  miasta M ó w i
dnia 26 Czerwca 1883.

MŁODY CZŁOWIEK
ukończywszy dobrze gimnazyum p o szu k u je  
lek cy i do pierwszego Września lub też do 

Października.
(1690 2 2) J. A. ulica Biskupia L. 10 Kraków.

G o d n e  u w a g L

P cierpiący na drgawkę 
■  I  i choroby nerwowe

znajdą pewną pomoc w mo- 
jej własnej metodzie. Honorariom | 

uiszcza się po widocznych skutkach. Le­
czenie listowne. Setki wyleczonych.

1434 20

Prof. Dr. Albert
P a r is  6  P la c e  du T ró u e .

Nakładem  księgarni B raci Jeleniów w Przem yślu
wyszedł świeżo z druku w siódmem wydaniu bezsprzecznie najlepszy podręcznik

kucharski p t.: 1509 5 6

±£ucłinia Polska
czyli dokładna i długą praktyką wypróbowana nauka sporządzania ootraw 
mięsnych i postnych, jako to: zup. pasztecików, sztuki mięsa, sosów, auszprków, 
majonesów, jarzyn potraw i jaj, potraw mięsnych, garn itu r do jarzyn i innych 
potraw, legumin gorących i zimnych, pieczystego, ryb. farszów, kremów, galaret, 
musów, blamanżów. mleczek i marmelad, pieczenia cLst, tortów i cukrów, ro­
bienia lodów i kompotów, smażenia soków i konfitur, tudzież przysposobienia 

rozmaitych zapasów spiżarni, pojedynczo, najtaniej i naj zdrowiej

przez J ó z e f in  S c h n i i d t a  znanego kuchm istrza polskiego.
Cena egzempl. broszurowanego 2 złr., oprawnego w płótno angielskie 2 złr. 50 ct.

w  K r a k o w ie ,  p r z y  u l .  F lo r j a ń s k ie j  N r .  1 3 .

polecają swój Magazyn zaopatrzony w wielki wybór

Bielizny własnego wyrobu,
Rękawiczek różnego rodzaju,

krawatek, kapeluszy, parasoli, płaszczy gumo­
wych, pończoch, skarpetek

i wiele innych artykułów służących do toalety.

Z powoda znacznego zapaau bielizny dam­
skiej urządzamy wyaprzedaz tejże przez 
pewien ezaa, po cenach iabrycznych.

(1549 11 24)

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M. Beyer i Spółka
9 9 *  S u k i e n  a l c e  K r o  1 3 — 14 w  K r a k o w i e

1 pole 'H swój wiolk* skład bielizny dla Panów. Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga­
tunku płótna i szirtingu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, ehmtek I 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskicŁ cenach.

— m  c  e  nr n  i  k  — —
Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 

gatunku za tuzina złr. 1-20 do 1'50 
[ “Kinkiety męBkie i dam. za 6 par złr. 1-80 do 2.

'/* tuzina lnianych chustek do nosa et. 90,
1-20,_ 1 40, 1-70 do 4 złr.

V, 112 na pkawdz. francuskich batystowych 
Chiutek do nosa złr. 2. 2 50, 3 do 6.

V, tuzina angieb. batyst, chustek do nosa 
z najinodniejsz. brzegami w różnych kolo­
rach et. 60, zł. I, 1.20 do 3.

1 ‘ .'tuka (37 łok. albo 2 3 '^  m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6-50, 7‘50, 9, 10 i 12.

1 sztuka (37 łok. albo 231/8 m.) */4 i */6 szlą- 
skiego płótna złr. 10, 1P50, 12, 12-50, 13,
14 i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) 5/4 holend. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37. 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) 9/s i 5/4 prawdzi­
wego rumbursklego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr.
1 sztuka "U lnianego płótna na 6 przeście­

radeł btz szwu od złr. 15 do 21.
Szyfon na b ieliznę m ęsk ą  i daniBką od centów  

25 do 50 et. za m etr.
Serwety różnej wielkości od s/4 do 10/4 i la/4 

jak najtaniej, od 150, 2, 4 złr.
Bari Itury lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 330, 5, 7, do 50.

Kcszule damskie.
Z szyfonu złr. 1 10, i  haftem wzorów złr. 1-85.

I Z dobrego hulendersklego albo rumbbrskiego 
płótna z listwa na przodzie lub do zapina­
nia na ramieniu, złr. 2 50 do 3'20.

I Wielki wybór pońezooh dam sk'ch białych i kolori ‘.ych, jakotei mezkloh skarpetek w ró- ] 
[ inych gatunkach i kolorach.
Za wszelki u ńas zakupiouj towa reezy się, co się uie podoba, odbieramy, zamieniamy I
albo wypłacaj*? za to eałkoWitą nalezytość. To dobrowolne przez naB przyjęte zobowiązani'
daje każdemu kupującemu pewność, żt nasza usługa je B t skórą i rzetelną, i że nasze" eeny

sa bez konkureneyi. , .(1o9 j 7) Z wysokim szacunkiem :

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
złr. 3, 3 75, k 4-25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro i
dzajaeh złr. 3 80, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 et., ozdobniejsze złr. 1-20, z ha- 

ftowan. szlarkami złr P80, 2 10, 2 50 i 3.
Z barehantu gładkie złr. 1-60 i 1-75.
Haftowane ozdobne albo okładane pika złr. 

2-50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 1-60 do 2, z dobrego Bzy- j 
fonu złr. 2-50 do 3-50.

Z haftow»n. wstawkami złr. 3 'r0, 3 75,4 i 5 . 1
Ogony z wstawkami lub bez wstawek złr. | 

4-50, 5, 6, 7-50 i 9.
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50,
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3-50 i 3-85 I 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 z ł r , lepsze złr, 1-50, I 

z wBtawkami haftów, od złr. 3'25 do 3-50, 
l barchanu gładkie złr. 1-20, 1 '75 i 1-90.

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3‘20.
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego Bzyfonu z gorsem 
gładkim atbo z listewkami zlr. 1-50, 2, I 
2-50, 2-75 i 3.

Z donn ge płótna um burskiego albo holend.
Ir 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 

złr. 124 do 1-40.
Z dobrego cienkiego płótna od 1-60 do 2 50. i|

- F i l i a : .§ V m " ł  F f i  i  ś p ó ł k f l i
| Skład fabryczny towarów płóoiennych, zap: s g Jtowej bielizny i wypraw w KRAKOWIE,

Sukiennice Nr. 13— 14.
Są w zapasie cale wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.

ZAKŁAD 
wodoleczniczy „

P E J T S Y A  S A C H E l l A .
HELENENTHAL BADEN

pod Wiedniem.

Kierownictwo lekarskie: D r .  P o d z a h r a d s k y -

Szwedzka gimnastyka lecznicza, Mlęsienie (Massage), Elektryozność. 
Leczenie dyetetyczne, Leczenie winogronowe.

Urocze położenie w Helenenthal, bezpośrednia komunikaeya tramwajowa z dworcem 
kolejowym w Baden, największy komiort przy umiarkowanych c«naeh Bliższych wia­
domości i prospektów udziela administraeya i dyrektor lekarski Wien IX. Uni.erslthts- 
strasst 4, od godziny 3 do 4. O t w a r c i e  1  M a j a .  1437 19 20

j  FABRYKA: 
WE L W O W I E  
ul Kopernika 

L. 3.
ŁJ IHNAT0WICZ3

F IL IA .
W KRAKOWIE 

Sukiennioe 

20.

Jk/nrip  lu / n u /c l t a  odznaczające, sie przyjemnym, długotrwałym zapachem, mającą obszerne 
 ■ °  zastosowanie w damskiej toalecie. Flakon 1 złr. 50 et., pół flakonu 80 et.
U in r ia  I r n ln ń e lr a  przednia, flakon 25 et., 50 ct., 1 złr. — najprzedniejszą (potrójną) fla-
” T  * UIOnłm<* kon 40 et., 80 ct., 1 złr 50 ct.
P e r f u m v  na wz“r angielskich i francuskich sporządzone, jaśminowb. fiołkowe, opoponak, 

Chypr. heliotrop hiacynt, konwalia, róża itp. od 35 et. do 3 złr. flakon.
U/nrło louijrtflnui: i lewandowa ambrową do skrapiania sukień i odświeżania powie-
 i  ^  trza w pokojach, flakon 50 e t, 70 ct., 90 ct. i złr. 1-50.

0 C 6 t  toaletowy na°ieran' a ®ia^a Ina obszerne zastosowanie w damskiej toalecie, 
__________________: __flakon 60 et. i 1 złr.
M a n n o l in a  jedyny środek odświeżający płeć: skóra Bucha, Bzorstki i zgrzybiała pud 
—  .  „ — .  _ .  wpływem M a & u o l i n y  staje się miękką, przejrzystą i delikatną. N a g u » -  

l l i k a  usuwa c z e r w o n o ś l  n a s i  niBzezy w ą g r y  t. j. czarne punkciki,
które najwięcej osiadają w okolicy nosa. Cena tego znakomitego środka
1 złr. 5 0  cnt.

nadaje twarzy prawdziwie naturalną, piękną 
i przyjemną białość (dla oka niedostrzegal­
ną), odświeża ją i konserwuje. — Cena 1 złr.

Orientalina czyli Pudr w płynie
1442 10

Porwoby zosS; odszczególnione pięcioma medalami zasługi.

w obrębie plantacyj w wartości 
20 do 25,000 złr. Oferty proszę 
nadesłać pod: „W. M. 10. p. r 

Kraków. 1528 2 3

Ces. Król. Austryacki Nadworny Dostawca. 

K r ó l .  B e l g i j s k i  N a d w o r n y  D o s t a w c a

Król. Niderl. Nadworny Dostawca

W Y N A N D  F C C K 1 H G

W  AMSTERDAMIE.

Fabryka wybornych

h o l e n d e r s k i c h  l i k i e r ó w

założona r. 1769.

SKŁAD FABRYCZNY: 

Wien, 1 • Kohlmarkt 4.

Dla dogodności Szanownej Publiczności są te 
likiery do nabycia także u znanych słynnych

firm.

W KSIĘGARNIif

Jerzego Kotuli
w Cieszynie

jest do nabyciu; Dra Andrzeja Cinciały

PODRĘCZNIK PRAWNICZY,
zaw iera jący  przesz ło  300 w zorów  do różnych  
podań , Bkarg w Bprawaeh n iespornych  i sp o r­
n ych  i karnych , da le j do św iadectw , rewerBÓw, 
kw itów , tes tam en tów , pełnom ocnic tw  i t. p. i t. d. 
a  w do d a tk u  k ró tk i h s to w n ik  i słow niczek  w y ­
razów  p raw niczych  i  ad m in istracy jn y ch . Pod­
ręczn ik  ten  jeBt niezbędnie potrzebny przełożo­
nym gmin, a  w ogóle osobom, k tó re  z Badami 
m ają do czyn ien ia , a  kosztuje opraw ny z łr. 2 
50 ct., z p rz e sy łk ą  od z łr . 2 et. 78 do z łr. 2 ct. 
95, stÓBOwnie do odległośc i.

SUF* Dokładne prospekta przesyłam na żą­
danie franko.

Czysty dochód z tego wydawnictwa autor 
przeznaczył na Dom narodowy i Czytelnię lu ­
dową w Cieszynie. 1687 3"-3.

M A J Ą T E K
w Królestwie Polsk. w najlepszej glebie, z do­
brymi budynKami, inwentarzem, meblami, ko­
rzystnie do nabycia lub zamianę na Kamienicę 
w Krakowie.

W ie ś  znakomicie urządzona w okolicy Krakowa 
do Bpi-zedania.

W ie ś  z lasem , ta r tak iem  i m łynem  do nabycia . 
I ,a s  Bosnowy i jod łow y , F o lw a r k i do sp rz e ­

d an ia .
G u w ern erzy, e k o n o m i, k a s y e r  z kau- 

eyą do umieszczenia, (7667 2 4)
Posyła do wizy p a szp o rta  i t. p. czynności 

załatwia B iu r o  k o m iso w o *in fo ru i. 
W ł . J aw orsk ieg o  w K ra k o w ie , ul. 
Florjańska L. 21, od godz. 9 —12 i od 3 —6.

NiezawoDEY Płyn Ba OflsiiotE.
wy i obu

E. RADŁERA {
a p la r ia  „pud Złota G K f  i  M o w ie .
Co w ieczór pędzlu je  się odgn io tek ; zaraz po I 
p ierw szem  lu b  d ru g ie in  p ędzlow an in  od- 
g iiin tek  s ta je  się na  WBzelhi ueiBk n ie ­
czułym . po 7 lub 8 dn iach , po jed n o  lub dw u- 
ra/.ow em  codziennem  pędzlow aniu , podw a­
żony pazuogeiem  w ychodzi ca ły  bez n a j­

m niejszego bólu.

F en a  5 0  cn t. 1046 19

PIW O
w b u te lk a c h  i w b e czka ch

OKOCIMSKIE
Eiportowe i Marcowe.

u l

95-14

poleca Szanownej Publiczności

Skład Piwa Krajowego i Zagranicznego 
J. BIPPER

w Krakowie, ulica Sławkowska.
(1559 12)

Kursla miejscowe i giełdowe.
piaZą JMają'

E u n

6°/.

6
5
5
6
5

' 5 ‘/,
6 
6 
7 
5 
4

5 •/.
4
6
5 
5
D

*V.
4*1.
4
4

rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 
się dolicza.

K r a k ó w , dnia  4  7 .
Ruble papierowe ros..............................za 100 rubli
Marki uiem złote lub pap.............................1O0 mar.
Kujony s r e b r n e ............................................................
Dukat nowy w a ż n y ...........................
aO-to Frankówka z ł o t a ......................
Pożyczka krajowa galie........................za złr.
Obhgacye Indemnizac. galie. . . .  „ 1 0 0
Listy zast. Tow. kr. ziem....................................

100
zł

„ „ Banku Hipoteezn...............................
* P « m ią  10»/, .

„ „ „ „ zwrotne za 40 lat
„  dłużne g .  zakł. włośoiańsk .......................................

" ” « n n * , * * ' *
„ zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letmp
n n n u t )  n n

1 8n n n n n tt lO n
dłużne g. Z. Kr. „ 20 „

Listy zastawne Król. Pol......................... za rubli 100
„  likwidacyjne „  . . . . „  „  100

L w ó w ,  d n i a  3  7 .
Akeye Banku hipotecznego gal. . . s. na zł. 200 
Listy zast. Tow. ' red. ziem. . . .  za złr. 100

n n „ n „ „ n 100
„  Brnfcg -Iripotw łBWgo gal. .  „  „  Jon
.  „ z  10% prrmią „ „ 100

„ „ „ „ zwrotne za 4 0 lat „ 100
n „ Bankn włościan.......................... „ n 100

Obliga'-ye indemn. ga1 .

I F i e d e A ,  d n i a  3 ,7 .

OBLI0I DŁUGU P.4NSTWA.
Renta"ab.tt. papferO ra . . . .  za -złr. lot)

„ „ srebrna . . . . .
„ „ z ło ta .................................

Y>M> łjpwA____________^ v lUlftlmn

116 75 
5b 2ó
99 '0  

5 65 
9 48

98 50
99 50 
90 -

102  -  

i 00 5 0 1

117 25 
c t  50

5 75 
ł h4

99 -
100 
90 50 

102 E( 
01 -

5'

lu l

loO 
100 
1 •!

99 75 
87 75

300 
99 75 
90 — 
02  -  

100 75 
v8 -

98 50

78 60
79 35 
99 30

M  4S

102  -

JiOO 5< 
88 5C

305 - 
100 -  

90 ,ą(! 
'0 2  50 
101 50
98 50

99 50

78 80
79 50 
99 5* 
u U

plaCH żądają
4 Losy z róku 1'854 na 250 żłr.. . . za złr. 100 — — — _ 6
5 „ 1860 „ 500 „ . . . „ r> '00 135 50 136 - 6
5 „ 1800 „ 100 „ . n 100 140 - 140 50
— „ „ 186! bez % cale . . n 100 '67 90 168 20 5
— „ „ 1$64 bez % połówki . „ n 100 167 90 168 2t 41/,
— Como Renten-Schein ua 42 lirów . „ sztukę 1 37 - 39 - 4
5 LiSty zartaWne Domenuw ituśtryjaekieh

po 120 złr. -»  300 franków za iztukę 1 148 50 149 -

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ. 5
5

6 R enu ułoia. w ę g ie r s k a ......................za złr. luO 120 46 120 65
4 „ srebrna „ ...................... n 100 89 40 89 55 5
5 . » P»P- ............................. 100 87 15 87 8F 5
5 'Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie „ 100 — — _ _ 5
— Pożyczka premiowa węg. 'po 100 złr. „ n 1;00 114 75 115 2F 5
— ,• n „ po 50 złr „ rt 100 114 60 115 T
4 Losy OisańsLie (Thoiss Reg1.) . tt 100 IOw 75 110 3

OBLIGI INDEMNiZAUYJNK
5
5

5%, ObUgacye indem. Bukowińskie . . za złr. '.0U 98 50 .
5 OUiig&jye indemizac. Galiąyj. . . . „ 100 98 7ó 99 25
6 „ „ Siedmiogi odzkit „ n 100 99 50 ICO —
5 W igiersk ie . . „ n 100 100 50 101 -

RÓŻNE INNE POŻYCZKI. —

5 Losy Donau Reguiir. z roku 1870 . za sztukę 1 114 75 115 25 _
5 n 1878 . „ 1 103 60 164 10 _
— „ Wiedeń k' mun „ 1874 z pr. „ 1 __ _ —
3 „ Serbskie po 100 franków . . 1 32 80 32 20
■) „ Tureckie po 400 „ . , w 1 24 75 25 - —

LISTY ZASTAWNE. _
V /, Listy Boden Credit allg. oest. złote . za złr. loO 118 20 118 60 --
3 „ ■»: . » " - ż premią „ n 160 97 50 98 -
6 „ Banku hipotecz. gal..................... tt 100 101 90 102 30 A H
5 n 0 « n z 10 % prem. „ n lOo 100 50 101 50 ł  (
5 n r> n ............................ „ 100 98 - 98 75 4

5 „ zaat. zakł, kr. z. w Krak. 18-ietn. 100 _ _ 101 -
7 „ „ n n n „ 20-lóttl. „ 100 101 75 102 25
K „ t) n n r. » 36-lem. „ 10(> 101 75 102 25

t „ „ gal. tow. kred. ziem. . . 100 89 LO 90 50
4  ̂ " • n foo 99 40 100 - 5
e Tititr mBtrłrałtop 7 ^ 7>r. TOO 160 50 101 50 5

Z drukarni Związkowej w Krakowie.

Listy zast. rustykalne 15-letnie 
■* 20-letnie 

n „ Banku austr.-węg. .

OBLIGAOYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

Albrechta . . .  
Ferdynanda północn. . 
Kai. Lud.Em. z r . 1*81 
jtoBzyc.-Bogumińskiśj . 
Łwowsk.-Czern. z r. 1865 

„ z r. 1872
R udolfa...........................
SietLniogrodzkiś’ 
LombiMij (Siidbahn) . 
Przemysko -Łupk. 1. Em. 
N o r d o s ty ......................

na 301 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 2o0 'fi. 
na 500 fr. 
na 200 złr. 
na 300 złr.

za złr. 100
* „ 100„ 100
„ „ 100
„ * 100
n „ 100
„ n 100
„ „ 100

za sztukę 1
„ „ 100

za złr. 100

Kredyt, dla hand.
Klary . . . . . . .
f nt „ z żeglugi Dunaju 
Ii DiJei . . .  na 
Keglewich . . . .  na
E raków >zie . . .  na 
Lublańskie . . . .  na
Ofner (miasta Bady) na
P a l f y .......................... na
L. Czerwonego Krzyża na

L O S Y .

przem na 160 złt. 
ua 40 złr. m. k. 

na 100 złr. 
20 złr. tr. a. 
10 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
20 złt. w. a. 
40 tłr. w. a. 
40 . rr. m. A. 
10 złr. w. a.

za sztukę

L, Uitrwon. Krzyża węg. na B złr. w. a.
Rudolfa.
Sa l m. . . .  
Sal burgskie . 
St. G en o ii. . 
Stanisławowskie 
Tryestyńskie .

Waldstein . . 
Windischgraetz

10 złr. w, a.
40 złr. m. k.
2J złr. w. a.
40 złr. m. k.
20 złr. w. a.

na 100 złr. m. k.
na 60 złr. w. a.

20 _łr. m. k.
20 złr. m. k.

na
na
na
na
na

sa sztukę

na
na

AKOYE BANKOWE.
Anglobank . . .
B«.,,tvereiu Wiener

na 120 m
ti o lytH y4

pillC-ą
97 7f> 
93 2 

100 95 
99 26 
91 15

9K 40 
105
98 80
97
94
95 

101
93 

139
94 
91

170
3f

VOb
.,(
17
18

37
12

6
19
52
24
44
22

126
63
28
37

105 
!<J4 75

94 
101 id
99 45
92 30

95 70
10K 50 
99 10 
97 80 
95 16 
9 ló 

102 -  

93 6 
139 50 

95 -  
92 8'

170 76
39 -  

109 
21 26 
18 50
18 50 
24 -
40 -  
37 75
1- 2v
6 50

19 75 
53 50 
24 50 
45 -  
23 50

127 5 
64 50 
29

105 50 
105 -

bez % 
5 
5 
5 
5
4
5

bez % 
bez % 

5 
5 
5 
5 
5 
5

5"/.

4

Bodencredit allgem. aust. . .
Kredytowe dla nandlu i przem. 
B rnditbank węg. £llg» 
Hipoteczne galic.
Bodenoredit „ ,
Landerbank . . .
Austro węgierik. . . 
Unionbank . . .

AKOYE KOLEJ! >WE.

na 80 złr 
na 160 złr. 
na 200 złr 
na 200 złr 
ns 200 złr. 
na lbO złr 
na 600 złr 
na 100 złr

na 200 złr. 
na 200 „ 
n. 1050 „ 
na 200 „ 
na 210 „ 
na 200 „ 
na 260 „

na 200 zł', 
na 200 „ 
ua 200 „ 
na 200 „ 
na 200 „ 
na 200 .

Albrechta ......................................
Alfold F iu m e .................................
Ferdynanda Nordbalin . .
Franciszka J ó z e f a ......................
Karola L u d w ik a ...........................
Koszycko-Bogtunińsk......................
Lwowsko-Ozerniow. Jaasy . . .
M oranko-szlązki; eentr. . . •
Pr»g D u z e r .................................
R udo lfa ...........................................
S iedm iogrodzkie...........................
Staatseisenbahii państwowa . .
Lombardy (Sfldbahn) . . . .
Ungar Gal. I. Przem , śl.-Łnpk.
Nordos y ......................................

W A L U T Y .
Dukaty pełn w a ż n e ................................sa sztukę
20-to F r a n k ó w k i ............................................  „
20-to M a rk O w k a ............................................  n
Pół-lmperyały ros. pełno ważne . . „ n
Funty zi > l i n g i ............................................  „
Tureckie liry z ł o t e ......................................   „
Banknoty włos i e ............................................  „
Ruble papierowe . . „

W a n z a w a ,  d n i a  3  7 .

Listy zast. nowe r. 1869 ...........................................
Kupony .................................

Listy l ik w id a c y jn e ...................................za n .  100
Kupony .................................

„ „ miasta W arszs»y la  Em............................
n „ n n Ua „ ......................

UT»

phci*

116 -  
£40 -  

13 25

116 25 
542 -  
113 50

5"

170 -

•2693 -  
198 50 
295 75 
146 25 
169 
2
55 75 

168 
168 75 
325 40 
154 50 
163 26 
159 25

5 67 
9 50 

11 70 
9 78 

11 94 
10 84 
47 45 

116 50

100 20

170 5 -

2 6 9 8 -  
1»S 75 
296 -  
146 f5 
169 50 
22  -  

56 25
168 50 
1«4 50 
326 28 
13- — 
1 i2 75
169 60

5 69 
9 51 

11 72 
s* 80 

11 99 
10 86 
17 55 

H 6  75

100 -

88 20 
-  50 
95 75 
33 74 
93 8„

Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. S z y j s w s k l


